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15 kwietnia.
(Syrapatye i antypatye prasy europejskiej w obpc 
irlandzkiego bilu Dladstona; z obrad Izby gmin. 
— Kulturkampf w parlamencie francuskim; po­
czątki zatargu hiszpańsko-franauskiego. — Ostatnie 

doniesienia w kwestyi greckićj.)
Z różnych już punktów widzenia po-, 

ruszaliśmy kwestyą irlandzką i-obe:ny 
projekt Gladstona, mający kwestyą tę u- 
regulować, dotąd wszakże nie przedsta­
wiliśmy jej w świetle zapatrywań prasy, 
które to zapatrywania nie są bez intere­
su i rzecz saojfy nie mało wyjaśuiają. 
Otóż dziennikarstwo tych krajów, w któ­
rych uczciwe przemagają zasady i poczu­
cie sprawiedliwości, a gdzie nie zdołały 
przytłumić go zgubne doktryny o wszech­
władzy państwa — wielkie wyraża zado­
wolenie 7 reform irlandzkich Gladstona. 
Tam zaś, gdzie ludzkie i boskie pra­
wa deptane bywają nogami — tam, 
gdzie zamykają uszy Da jęki prześlado­
wanie.. i uciskanych, tam, gdzie w dzie­
dzinie polityki szeroko rozpostarła się za­
sada, radząca tępienie żywych narodo­
wości, tam irlandzki bil Gladstonowy na­
potyka na same szyderstwa, tam słuszne 
żądania Irlandyi żadnej nie znajdują 
sympatyi. Przykre w tym względzie 
sprawia wrażenie artykuł „Koeln. Ztg.“ 
pod tyt. „Projekt liomerule Gladstona,“ 
Autor artykułu jakoby urodzony nieprzy­
jaciel Irlandyi stawa po stronie jej wro­
gów, podziela wszystkie uprzedzenia stron­
nictwa torysów, usiłuje je usprawiedliwić, 
przyzuaje im nawet uprawniony grunt 
i w sposób oburzający naigrawa się z 
prezesa gabinetu angielskiego, o którym 
pomiędzy innemi tak mówi: „Ażeby ubić 
straszydło, przerażające tak bardzo An­
glią z powodu liomerule, nie wahał się 
nawet Gladstone obok Szwecyi i Norwe­
gii wskazać na Austro-Węgry, jako 
na pouczający przykład. Belzebub od­
wołuje się nawet na biblią, jeżeli to 
odpowiada jego celowi; dla Gladstona są 
nawet Austro-Węgry przykładem, któ­
rym dowodzi, że autonomia Irlandyi nie 
podkopuje wcale jedności państwa. Od­
woływanie się to na cesarstwo austrya- 
ckie jest tem dziwniejsze, że ten sam 
Gladstone wyrzekł był o tern cesarstwie 
podczas swej mowy w Midlothian, iż nie 
zrobiło ono nic dobrego dla ludzkości.“ 
W tym samym duchu oceniają i inne 
dzienniki bil Gladstona i spieszą z 
radą angielskiej Izbie • gmin i usi­
łują ją przekonać, że wolny parla­
ment irlandzki będzie grobem wielkości i 
jedności państwa brytańskiego. Inaczej 
— jakeśmy wyżćj powiedzieli — zapa­
trują się na projekt Gladstona dzienniki, 
stawające zawsze w obronie prawdy i 
sprawiedliwości, a w pierwszym szeregu 
prasa szczerze katolicka, broniąca zawsze 
śmiało i otwarcie odwiecznych praw bo­
skich i ludzkich.

W dalszym ciągu obrad nad bilem 
irlandzkim na wtorkowóm posiedzeniu zbi­
jał kanclerz skarbu Harcourt stawione 
przez Trevelyana, Chamberlaina i Har- 
tingtona kontrprojekty, których, jak mó­
wił, głównym błędem jest to, że nikt na 
nie zgodzić się nie może. Kwestyą toczy 
się jedynie o to, czy Izba zgodzi się na 
bil rządowy, czy tćż uchwali nowe usta­
wy represyjne dla Irlandyi. Ażeby te 
ustawy módz uchwalić, do tego potrzeba, 
ażeby rząd opierał się na znacznćj więk­
szości Izby, ale takiego rządu nie można 
zualeśó w dzisiejszćm ministerstwie koali- 
cyjuem. Minister Harcourt trafił w samo 
sedno; przypomniał on opozycyi, że o no­
wych ustawach represyjnych nie może być 
mowy, gdyż Izba na nie się nie zgodzi, 
że przeto nic nie pozostaje Anglii, jak 
pojednać się z Irlandyą. Gladstone tym­
czasem, ażeby nie tracić pomocy tych 
zwolenników swego stronnictwa, którzy 
mają pewne skrupuły co do nadania Irlan- 
dyi samorządu i parlamentu, okazuje pe­
wną gotowość do ustępstw, t. j. zmiany 
nowego bilu. Podczas wtorkowych obrad 
oświadczył premier, że nie uważał nigdy 
kontroli państwa nad cłami i akcyzą w Ir- 
landyi, oraz wykluczenia jej przedstawicieli 
w parlamencie angielskim za główne i za­
sadnicze punkta projektu. Rząd nie ma 
zdaniem premiera w obecnym okresie obrad 
prawa zastanawiać się nad tern, czy nie- 
należałoby posłów irlandzkich przypuścić 
z ograniczonemi atrybucyami, albo też w 
zmniejszonej liczbie do udziału w obradach 
parlamentu. — Jakeśmy wczoraj donosili, 
Przyjęła Izba bil w pierwszem czytaniu. 
To przyjęcie nie ma znaczenia, gdyż we­
dle angielskich praktyk parlamentarnych, 
jestouo czysto formalne i uieprzesądza wcale 
o ostatecznym losie bilu. Właściwa walka 
rozpocznie się dopiero przy drugiem czy­

taniu, a że Gladstone nie traci ufności 
w zwycięstwo, pokazuje to jego gotowość 
do zmiany bilu.

Francuska Izba deputowanych obra­
dowała w wtorek nad zuanemi krwawemi 
zajściami w Lacombe. Powodem rozpraw 
była interpelacya hr. Mun, którą znajdzie 
czytelnik na właściwem miejscu. Przy- 
wódzcy katolików odpowiadał minister 
oświecenia Goblet i w swej odpowiedzi 
posługiwał się temi samemi argumentami, 
z jakiemi niegdyś występowali kulturniey 
niemieccy w sejmie pruskim, kiedy cho­
dziło o skrępowauie wolności Kościoła. 
Rzecz ta wielce zadziwiająca i groźna 
dla republiki francuzkiój, że kiedy dzisiaj 
w tym samym sejmie pruskim potępianćm 
bywa to samo, co niegdyś wynoszono jako 
szczyt mądrości, to w parlamencie fran- 
cuzkim wre na dobre walka kulturna a 
przywódzcy jej to sami kierownicy państwa. 
Książę Bismarck kończy kulturkampf a pp. 
Freycinet i Goblet dają do niej hasło i 
rozżarzają namiętności. Francyipodrządami 
republikańskiemi grożą jeszcze przy niemo­
cy politycznej bardzo niebezpieczne zatargi 
religijne. — Republika, nie odgrywająca 
żadnój roli w wielkich kwestyach między­
narodowych, traci dziś ostatniego sprzy­
mierzeńca, jaki jej dotąd pozostał. Hi­
szpania, która w czasie zatargu z Niem­
cami o Karoliny spoglądała na Francyą 
pełnem ufności okiem, dziś podejrzywa ją 
o chęć zagarnięcia Marroko, gdzie wy­
buchło zbrojne powstanie, zasilane, jak 
twierdzą w Madrycie, przez naczelników 
plemion, którzy poprzednio służyli w sze­
regach trancuzkich. Jak piszą gazety hi­
szpańskie, nagromadzone są na granicy 
marokańskiej znaczne siły zbrojne i wszy­
stko przygotowanem jest ze strony Fran- 
cyi, ażeby nagle i bez wywoływania wiel- 
kićj wrzawy wtargnąć na terytoryum 
marokańskie. Rząd madrycki ma podo­
bno zamiar zaproponować mocarstwom, 
ażeby ogłosiły neutralność cesarstwa 
marokańskiego lub też wydały wyrok, 
które z państw uprawnione jest do ane- 
ksyi pewnśj części jego terytoryum. Jak 
czytelnicy sobie przypominają, i Niemcom 
nie jest obojętna ta kwestyą marokań­
ska. Jeżeli wiarogodnemi są fakta, po­
dawane przez prasę hiszpańską, to nie 
potrzeba być bardzo domyślnym, ażeby 
przewidzieć, że w tym zatargu hiszpańsko- 
francuzkim stanęłoby cesarstwo niemieckie 
po stronie Hiszpanii.

Turcya napiera coraz silniej na mo­
carstwa, ażeby raz już położyły tamę wo­
jennemu animuszowi Greków. W wspo- 
mnianćj wczorćj nocie domaga się Porta 
od mocarstw, ażeby kategorycznie za­
wezwały rząd grecki do rozbrojenia armii. 
Ten sam środek doradza „Times“ angiel­
ski, nie wiadomo jednak czy z inspira- 
cyi Gladstona. Organ City uważa obe­
cną chwilę już za dojrzałą do wysłania 
ultimatum do Aten i zawezwania gabi­
netu Delyannisa do zawieszenia zbrojeń 
w ciągu 2 tygodni a jeżeliby ultimatum to 
nie miało poskutkować, wtedy powinny 
mocarstwa pozostawić Turcyi wolne ręce, 
by raz już mogła pozbyć się kłopotów, 
jakie ją nabawiają groźby greckie. Mo­
carstwa tymczasem nie idą tak daleko i 
dziś jeszcze środkową kroczą drogą. W 
dniu wczorajszym wręczyli przedstawi­
ciele mocarstw p. Delyannisowi notę, w 
którój powiadamiają go o układzie w 
kwestyi rumelijskiej i wyrażają życzenie, 
ażeby i Grecya zastosowała się do woli 
Europy, która pragnie utrzymania pokoju.

W dniu „wczorajszym odczytał prezes 
gabinetu włoskiego w obydwóch Izbach 
dekret króla, odraczający obecną sesyą, 
Posiedzenie zamkniętem tćż zostało na­
tychmiast a przedstawiciele Włoch roz­
jechali się do domu, za którym od dawna 
tak gorąco wzdychali.

Nie upadajmy na duchu!

Kiedy przed laty 13 walka kulturna 
zaczęła grasować w naszej dzielnicy, 
przeznaczonej zaraz z góry na główny 
teren walki, nie brakło takich pomię­
dzy obywatelami, szczerze do Kościoła 
przywiązanymi, którzy, przystępując do 
duchowieństwa z niekłamanym wyrazem 
współczucia, ubolewali nad „niedolą, 
jaka się walić zaczynała na księży na­
szych.“

Był to mylny pogląd na stosunki 
kościelno-polityczne, który prowadził 
nawet aż do szukania „dióg wyjścia,

w końcu jednakże z biegiem wypad- ustawy Niemcy, co w ostatniej 
ków wyprostował się i wyjaśnił w twar- chwili na wniosek posła Dietza u- 
dych chwilach walki i wspólnej nie- chwalono.
doli. Poznali wszyscy, że nie na du- Czyż atoli za to można winić Sto- 
chowieństwo samo wymierzone były licę św., Ojca św. Leona XIII, który 
one groty, co padały z obfitego saj- przecież żadną miarą z Watykanu nie 
daka majowych bojowników, lecz na mógł przeszkodzić samodzielnym i sa- 
cale społeczeństwo, bo Kościół i jego mowładnym uchwałom praskiej Izby 
słudzy, aczkolwiek zajmują wybitne panów. A prawdę tę należy zastóso- 
stanowisko, są tylko cząstką społe- wać nie tylko do tej jednej uchwały, 
czeóstwa, wśród którego im Pan Bóg lecz do wszystkich.
wyznaczył zakres działania. Naprzeciw sobie stanęły dwie po-

Dziś walka kulturna w dotyclicza- tęgi: kościelna, oparta jedynie na sile 
sowej formie bojowej, gwałtownej, na- moralnej, na odwiecznych zasadach —
pastniczej ma się ku schyłkowi i wstę- i potęga świecka, zbrojna we wszyst 
puje w inny okres, którego dzisiaj je- kie aparaty i przyrządy, dające moc 
szcze oznaczyć niepodobna, ale który doczesną i siłę tego świata. Państwo 
bądź co bądź inaczej wyglądać będzie żąda poddania Kościoła pod swe zwierz- 
od swego poprzednika. Książę Bismarck chnictwo, Kościół tak samo za Piusa, 
w poniedziałkowej mowie swej potępił jak za Leona odpowiada non p o s- 
po prostu w drastyczny, jemu tylko s u m u s.
właściwy sposób, dotychczasową tak- Dziś walka streściła się w tem, 
tykę, nazywając ją z angielska „wild że państwo żąda pewnego wpływu przy 
geese chase“ konną gonitwą za dzi- obsadzaniu probostw i w zamian za 
kiemi gęsiami, a tem samem zapowie- przyznanie sobie tego prawa robi Ko 
dział zwrot stanowczy, zbliżający się ciołowi ustępstwa i zwraca to, co przed 
szybkiemi krokami. laty 13 przez ustawy majowe temu

I w tej to właśnie chwili zaczy- Kościołowi zabrano.
nają się znowu w społeczeństwie na- Miara i wysokość tych rzekomych 
szem pojawiać mylne poglądy, fałszy- u s t ę p s t w nie jest niestety zależną 
we zdania, niewczesne, a w znacznej od żądań Kościoła i Papieża, lecz pra 
części niesłuszne, zdaniem naszem, in-1 w’e wyłącznie od państwa samego,

Izt>& poselska
występuje teraz, po przyjęciu kościelno- 
politycznego projektu w Izbie panów, ua 
pierwszy plan.

Czy projekt ten, który w nowej re- 
dakcyi przesłany już został Izbie posel-

Urządzenie naszych seminaiyów | powiedział w Izbie panów książę Bis- sk^1 PXXady'
iownych w Pelplinie i Poznaniu, i inaick> do samowolnie stanowi gra- Wielkanocą teg0 do t6j chwili uą pewno 

1 nice swych rzekomych „ustępstw,“ a nie wiemy
właściwie restytucyi. Wczoraj po południu sądzono w ko-

Skoro książę Bismarck stanowczo lach poselskich, że z powodu oporu na-
oświadczył, iż co do Polaków zastrze- rodowo-liberalnych i wolno-konserwaty- 

- . «■ -. i . “ ’ i • wnych poslow rząd nie będzie obstawał
muje obie, przeważnie polskie dyece- &a sobie t y mc z as o w o (tak się za przeforsowaniem projektu przed świę- 
zye gnieźnieńsko-poznańską i chełmiń- wyraził w poniedziałek) pewne wy- tami. Wieczorem atoli obiegała pogło­
ską z pod ogólnych przepisów, odda- Jdtki, od których później, w przy- ska, że książę Bismarck osobiście zjawi 
jąc je na łaskę i niełaskę rządu. s z ł o ś c i, może odstąpić — i jeżeli się w Izbie poselskićj i . przemawiać bę-

Todaje powód do gtośnych za- U-tego wJJ?tku chwilowo

rzutów, wymierzonych przeciw Stolicy »ustępstw me poczyni, czyz za to nun)erze popiera i zaleca pospiech. — 
św. i do inkryminacyi, jakoby Stolica można Ojcu św. robić gorzkie wy- Zapewne jeszcze przed zamknięciem pi- 
św. nas Polaków poświęciła, jakoby rzuty, obwiniać go o krzywdzeniesma naszego otrzymamy w drodze tele- 
się nas wyparła, jakoby nam wyrzą- Polaków i wyrzucać mu naszę wierność bliższe w tym wzS^dzle
dziła krzywdę wielką, nam, którzy za- tysiącletnią ? I ' ----- ---------
wsze jej byliśmy wiernymi, którzyśmy Nie! Byłoby to znakiem małodu- Jakie stanowisko zajmą posłowie pol- 
wszystko dla Stolicy Apostolskiej po- sznego zwątpienia, upadku na duchu, — scy w Izbie poselskiej w obec projektu 
święcić byli gotowi. dowodem pewnej lekkomyślności w są- kościelno-politycznego, nie chcielibyśmy

My rozumiemy dobrze, iż pierś dzeniu rzeczy i niezbyt silnie ugrun- przesądzać, mniemamy atoli, że plan kam- 
J . . “ . , 1 . . • cu v - panu jest jasny. Kolo polskie ponowi

naszego społeczeństwa rozpiera słuszna towanego przywiązania do Stolicy sw. pierwszej linii poprawki M. lir. Zól- 
boleść z powodu zwrotu, jakizewzglę- My, aczkolwiek z całego serca ubo- towskiego i towarzyszy, wystąpi w obro- 
du na dyecezye polskie wzięła walka lewamy nad, tem, co się stało, nie mo- nie równouprawnienia naszych archidye- 
kulturna ; -—- czujemy sami bardzo do- żerny żadną miarą uważać za rzecz go- cyzyi i dyecezyi chełmińskiej, — a cho- 
brze tę boleść, nie możemy się atoli dziwą, aby o to wyłącznie winić Sto- ciazby nawet poprawek swych przepro- 
zgodzie na ton i formę, w jakich ta licę sw., aby dochodzić krzywdy naszej ca{ą ustawą> jeśli’ tsa uie do7?na jaki6j 
boleść wypowiadana bywa. na Ojcu św., który zapewne nad wy- niefortunnej zmiany. Koło poselskie pój-

Jak zasady wiary naszej świętej jątkowem traktowaniem Polaków tak dzie najuiezawodnićj śladem Koła pol­
nie pozwalają nam sarkać przeciw wy- samo boleje w ciężko strapione,in ojco- skiego _w Izbie panów, które glosowało 
rokom Opatrzności bożej, lecz z poku- wskićm sercu swojem, jak całe nasze I z.a JH'ŚektemJaajPrzód dla „uniwersalnego
tującym Papieżem każą nam wołać społeczeństwo. powteS ksią°żę Radziku powtóre, aby
„Przed oczy Twoje Panie winy nasze My wynurzając żal nasz z powodu nje pozbawiać Kościoła katolickiego tych 
składamy“ — tak też i w obec Sto- tego, co się stało, nie z zarzutami i ulg, jakie tenże projekt daje, po trzecie, 
licyśw., w’dzisiejszym zwłaszcza inkryminacyami zwracamy się do Sto- aby negatywnćm głosowaniem nie dać 
s t a n i e r z e c z y, mUtazaną jest naj- licy świętej, lecz wtem przekonaniu przeciwnikom naszym w rękę broni, któ- 
ważniejszemi względami roztropności i synowskiej ufności, żc wielki Papież ^/ua^aUMzi" Kym’nKhodzi 

i szacunku poważna rezerwa, ktoiej I .Leon nie pominie żadnej sposo* I bynajmniój o religijne, tylko o polityczne
mianowicie w publicystyce przekraczać bności i dołoży wszelkich starań, aby potrzeby i względy.
nie wolno. przykre położenie, w jakie nas wtrąca Donoszą nam z Berlina, że Stolica

Nip mówmy że Stolica św że nieusprawiedliwiona niechęć i sztucznie żądała bardzo stanowczo równegoNie mówmy, ze oionca sw., ze i . v . \ traktowania wszystkich poddanych i że
Leon XIII nas poświęcił, bo to podtrzymywana podejrzliwość, jak naj- nie zaniedbuje /tarań; /by op/ rząd 
położenie sprawy naszej pogarsza, a znosmejszem uczynić. Pięknie tę ufność złagodzić.
ubliża Ojcu św., który jako Namie- wyraził w mowie swej książę Ferdy- ~
stnik Chrystusa Pana nie ma prawa oand Radziwiłł, kiedy motywując gło- Dzisiaj w Izbie poselskićj mają się 
poświęcać żadnego katolika, a cóż do- sowanie parów polskich za ustawą ko-1
piero całe społeczeństwo. ścielno - polityczną mimo wyjątkowego

Sprawa jeszcze nie jest ostatecznie traktowania Polaków, powiedział te 
załatwiona, nie wiemy, jak po dokona- | słowa :

„Czynimy to ze względu na po­
wszechny charakter Kościoła, któ­
ry, jak tuszymy, przez logikę fa­
któw doprowadzić musi do tego,

kryminacye i skargi.
Urządzę:

duchownych 
określenie stanowiska proboszczów w 
dozorze, pozostawia "projekt kościelno- 
polityczny w wyjątkowy sposób króle­
wskiemu rozporządzeniu, to jest wyj-

które, jak to w poniedziałek wyraźnie

niu organicznej rewizyi ustaw majo 
wych wyglądać będzie; nie wiemy, jak 
się przedstawią rozporządzenia króle­
wskie, o których mówi uchwalony 
przedwczoraj projekt kościelno-polity- 
czny — sądzimy przeto, że inkrymi- 
nacye co najmniej są przedwczesne. 
Dziś wiemy na pewno tyle, że profe­
sorami w seminaryacli
i ich kierownikami mają

chroni od zwątpienia, od upadku. Prze­
konanie, że w tej pracy i tej walce po 
nad nami unosić się będzie błogosła­
wiąca dłoń Namiestnika Chrystusowego, 
doda nam odwagi i męztwa.

Nasza dotychczasowa wierność dla 
Stolicy świętej, czyli dla Chrystusa i 
dla Kościoła, niech nam nie będzie ty­
tułem do żądań, których przeprowadze­
nie chwilowo nie jest w mocy Papie­
ża, — ale raczej męczeńskie dzieje 
Unitów i nasze własne, świeże je­
szcze cierpienia, których tak chlubne 
uznanie słyszeliśmy niedawno z ust Jego 
Eminencyi ks. Kardynała Lodóclio- 
wskiego, niechaj nam będą bodźcem do 
cierpliwości, wytrwałości i cbrześciań- 
skiego męztwa, bo nie my robimy Chry­
stusowi Panu łaskę, że jesteśmy wier­
nymi jego sługami, chociaż na cierni­
stej drodze naszego dziejowego pocho­
du, lecz przeciwnie za laskę Jego uwa­
żać powinniśmy, żeśmy z tej drogi nie 
zeszli na manowce błędu, że „niewoli 
duch zatruty“ nié wżarł się w nasze 
zinitrężone społeczeństwo.

dla szkół polskich; w obradach tych we­
zmą udział także i posłowie nasi.

W Izbie panów dzisiaj na porządku 
stoją trzy projekty antypolskie.

Z Izl>y panów.

• . , Na poniedz.iałkowóm posiedzeniu Izbvze i tym dyecezyom przyznane paubw wydat ks|ązę Bismarck dosłownie 
będzie prawo, które się innym do- taki sąd o pewnych częściach ustaw ma- 
stało w udziale.“ jowych:

Ta ufność, ta nadzieja, ta wiara ... Pom^dzytemi przepisami ustaw majowych, 
duchownych I niechaj nas krzepi do dalszej pracy i państw^wartości^ 7n^nn,nła -mn1^ d!a 
byc w mysi Ido dalszćj walki odpornej, i mech nas l tych paragrafów, które się odnoszą do wycho-



Wania i ustanawiania księży — to, co preo- 
pinant nazwał nadzorem nad zakładami wy- 
chowawczeini, prawo państwa względem księ­
dza co do jego jurysdykcyi — słowem cała 
konkitrencya, do jakiéj w obec knryi rzym­
skiej zmierzało państwo w ustawach majowych 
pod względem wykształcenia i ustanawiania 
katolickich księży.

Z tych wszystkich przepisów największa 
część należy, według mego zdania, do dziedzi­
ny, którćj chwilowo nie nmialbym nazwać po 
niemiecku, ale która Anglik nazywa „wild 
geese chase,“ konną gonitwą za dzikiemi gę­
siami, polowaniem, które nigdy do celu nie 
prowadzi.

Ksiądz katolicki od chwili, w którćj zo­
stał kapłanem, jest wpisanym do pulkn ofice­
rem papieskim, i zostałby przyparty do mara 
i zniszczonym, gdyby przeciwko przełożonym 
swoim i przeciwko Papieżowi walczyć się od­
ważył.

Chcieć utwierdzać księdza w oporze 
przeciwko przełożonym jego, uważam za u.«i 
łowanie, które się bardzo rzadko powiedzie. 
Wystawcie sobie oficera króla praskiego, choć­
by ten oficer był przekonany, że wojna, któ­
rą ma toczyć, jest niesprawiedliwa, to mimo 
to czynić będzie, co mu każą i jako oficer 
byłby bez honoru, otrąciłby stanowisko swoje, 
gdyby chciał dać wyraz swemu lepszemu 
przekonaniu o służbie, którą ma pełnić. Jest 
wielkie pytanie, jak daleko, i czy w ogóle 
tak daleko, jak to w ustawach majowych u- 
czynić chciano, można teoretycznie popierać 
katolickiego księdza w oporze przeciw przeło­
żonym — ale co do skutku, to dla mnie 
jest rzeczą dowiedzioną, że ustawy majowe 
przeminęły prawie bez wszelkiego skntkn.

Oprócz tego nikogo nie zmuszają, aby 
księdzem został. Każdy kto nim zostaje, wie, 
co go czeka, wie, że oddaje się w posłuszeństwo 
przełożonych władz, których tendencyą i całą 
przeszłość może dokładnie poznać i przestu- 
dyować. Nie może zostać księdzem bez do- 
kładnćj znajomości tego, co go czeka. Jeźli 
przeto naraziwszy się na jakie nieprzyjemności, 
przystąpi do władzy świeckiej i powie: „pomagaj 
mi“ — to mu odpowiem: „Tu l’as voulu!“ 
Toć to twoja rzecz, po coś został księdzem. 
Nikt cię do tego nie zmuszał.

Skoro kto zostanie księdzem, to też musi 
znosić to wszystko, co ztąd wypływa, aż do 
pewnego stopnia. Nie rozumie się przez to 
bezbronnego wydania na łup wszelkiej prze­
mocy i gwałtów — tego też nie potrzeba się 
wcale obawiać, bo na takie gwałty narażony 
nie będzie.

Tak samo ma się rzecz z wychowaniem 
i kształceniem księży. Jeźli w tej walce uwa­
żać będziemy Kościół za przeciwnika, to tylko 
byśmy go wzmacniali, gdybyśmy mu dostar­
czali wykształceószych i lepiej wychowanych 
księży, aniżeli ci, których on sam sobie wy­
chowuje. Od chwili, w której kandydat stanu 
duchownego zostaje księdzem, tracimy wszelką 
możność wywierania na niego wpływu ze 
strony państwa.

Chęć konkurowania w tym kierunku przez 
biurokracyą naszą z przełożonymi kościelnymi, 
aż do Papieża — oto xpeoxov tpEÛëoç pierwsze 
fałszywe założenie ustaw majowych, i ztąd też 
pochodzi, że wszystkie usiłowania państwa 
mają coś zgryźliwego, gorżkiego, jakiś dra­
żniący przysmak.

Rozgoryczenie to pochodzi ztąd, że według 
mego zdania chcieliśmy osięgnąć cel, którego 
z natury rzeczy osięgnąć nie można. Wtrą­
canie się państwa do Kościoła katolickiego, 
co się tyczy księży — pozostanie, że użyję 
parlamentarnego wyrażenia, zawsze na linii 
mniejszości, mianowicie, gdy państwo zacznie 
rozkazywać, wpływać i wysuwać naprzód 
sędziego karnego. Wtedy przełożony kościel­
ny zawsze jest górą, a państwo wchodzi na 
tory, na których potęgi swój nigdy nie będzie 
mogło zupełnie rozwinąć... Stwierdzam, że 
ustawy majowe zmierzały do celów, których

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIĄTY,

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 85.)
Zawrzaśli jednym wrzaskiem z drugie­

go brzegu Szwedzi, pan Zagłoba zaś przy­
skoczył do małego rycerza.

— Panie Michale, wiedziałem, że tak 
będzie, alem był gotów cię pomścić.

— Mistrz to był—- odpowiedział Wo­
łodyjowski. Bierz waść konia za uzdę, 
bo zacny!

— Ha! żeby nie rzeka, skoczyłoby 
się z tamtymi pohałasować. Pierwszy bym...

Dalsze słowa przerwał panu Zagłobie 
świst kul, więc nie dokończył myśli, na­
tomiast krzyknął:

— Uchodźmy, panie Michale, ci zdraj­
cy postrzelić gotowi.

— Nie mają już te kule impetu — od- 
rzekł Wołodyjowski — bo za daleko.

Tymczasem otoczyli ich inni jeźdźcy 
polscy, winszując Wołodyjowskiemu i pa­
trząc nań z podziwem, a on tylko wąsi­
kami raz po raz ruszał, bo także rad był 
z siebie.

Zaś na drugim brzegu, między Szwe­
dami, wrzało jakby w ulu. Artylerzyści 
zataczali na gwałt armaty, więc i w po­
bliskich szeregach ozwały się trąbki do 
odwrotu. Na głos ich skoczył każdy do 
swojej chorągwi i w mig stanęły wszyst­
kie w sprawie. Cofnęły się pod las i za­
trzymały znowu, jakby miejsce nieprzyja­
cielowi zostawując i zapraszając go za 
rzekę. Wreszcie przed ławę ludzi i koni

z natury rzeczy dosięgnąć nie mogą, i że dla 
tego na tćm polu ja osobiście skłonny jestem 
<lo ustępstw. Czy tę skłonność będę mógł 
urzi.downie stwierdzić, tego jeszcze nie wiem.

I t. z. „appel comme d’abus“, czy miał 
kiedy jaki skutek we Francyi, gdzie jest u 
jebie w domu? Używa go się tak samo, jak 
pchnięcia szpadą w powietrze, które pozostaje 
bez śladn.

Podobny on jest do przywołania do po­
rządku w ożywionych rozprawach. Chowa je 
się do kieszeni i idzie dalej. Niedawno w 
parlamencie padlo 18—20 takich wezwań do 
porządku — wiele większych skutków taki 
„appel d’abus" nie ma.

Książę Bismarck nauczył się dość 
wiele w ostatnich latach. ¡Szkoda, że ta­
kich rozmyślań nie urządzi! sobie przed 
kilkunastu laty, zanim przystąpił do po­
pierania ustaw majowych w roku 1873. 
Byłby sobie oszczędził wielu kłopotów i 
niepowodzeń, a Kościołowi ciężkiej doli, 
na jaką go ustawy majowe naraziły.

Ks. Biskup Kopp, który, jak wia­
domo, w poprawkach swych pominął na­
sze archidyecezye, wspomniał o nich przed­
wczoraj w drugiéj przemowie swéj w Izbie 
panów podczas obrad nad § 1 a i powie­
dział te słowa :

„Wątpliwą i bardzo pożałowania godną 
dla mnie jest rzeczą, iż w ostatnim ustę­
pie archid. guieźnieńsko-poznańska i dyec. 
chełmińska znajdują się w położeniu wy- 
jątkowćm, którego, jak się to pokazuje 
z wyżej wypowiedzianych przezemnie o- 
gólnych powodów, pod żadnym warunkiem 
usprawiedliwić nie można. Zważcie, pa­
nowie, przedewszystkiém na to, w jak 
trudnćm położeniu znajdować się będzie 
nowy Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, 
jeśli już na samym wstępie rząd królewski 
z podejrzeniem przyjmować go będzie.“

Parcelacya pierwszej domeny.

W sobotę, dnia 10 b. m., odbyły nie­
mieckie towarzystwa rolnicze, połączone 
w związek grudziądzki, nadzwyczajne 
walne zebranie, któremu przewodniczył p. 
K r e i s s z Rogoźna. Chodziło o pro­
jekt rządowy r o z p arcelowania 
domeny Gołębiewko, w powiecie 
grudziądzkim.

Zebranie zwołano ua wniosek rządu, 
który chciał co do tego zasiągnąć zdania 
powiatowców, rolników.

Z ramienia rządu przybyli ua zebra­
nie: prezes jeneralnej komisyi z Bydgo­
szczy, p. R e u t n e r , radzca departa­
mentowy, p. Ku tli e, i radzca rejen- 
cyjuy, P- K n a t z , rejencyjny radzca 
budowniczy, p. S c h m u u d, i łaudrat, p. 
Conrad.

Członkowie towarzystw rolniczych ze­
brali się licznie.

Pierwszy zabrał głos prezes, p. B e u- 
t n e r, i przedstawił zamiary rządu co 
do rozparcelowania domeny Gołę- 
b i e w k o.

Radzca p. Ku t he objaśniał projekt, 
zastrzegając z góry, że wszelka polityka 
w tym razie wykluczona, mówca więc 
polecenia swego będzie się trzymał czy­
sto przedmiotowo. Opisuje więc położe­
nie domeny Gołębiewko, jćj odległość i 
komunikacyą z szosą i koleją żelazną, 
mianowicie co do w pobliżu leżącój fa­
bryki cukru w Melnie.

Obszar domeny wynosi 1352 morgi, 
z czego 7 mórg pod budynkami i pod­
wórzami, 15 mórg ogrodów, 1030 mórg 
pod pługiem, 179 mórg łąk, 70 mórg 
pastwiska, 50 mórg nieużytków, wody i 
rowów. Lasu nie ma. Łąk właściwie 
za mało, ale przez nawodnienie możnaby

wyjechał na tarantowatym dzianecie mąż, 
przybrany w burkę i czapkę z czaplem 
piórem, z pozłocistym buzdyganem w ręku.

Widać go było doskonale, bo padały 
nań czerwone promienie zachodzącego 
słońca i zresztą jeździł przed pułkami, 
jakby przegląd sprawując. Poznali go od 
razu wszyscy Szwedzi i poczęli krzyczeć:

— Czarniecki! Czarniecki!
On zaś gadał coś z pułkownikami. 

Widziano, jak dłużej zatrzymał się przy 
rycerzu, który Kanneberga usiekł, i rękę 
położył na jego ramieniu, poczem podniósł 
buzdygan i chorągwie zaczęły zwolna, je­
dna za drugą, zawracać ku borom.

Właśnie i słońce zaszło. W Jarosła­
wiu dzwony ozwały się po kościołach, 
więc wszystkie pułki zaśpiewały jednym 
głosem odjeżdżając: „Anioł Pański zwia­
stował Najświętszej Pannie Maryi“ i z tą 
pieśnią znikły Szwedom z oczu.

Rozdział V.
Dnia tego położyli się Szwedzi spać, 

nic w usta nie biorąc i bez nadziei, aby 
mieli czem nazajutrz się posilić. To tćż 
od męki głodowej spać nie mogli. Nim 
drugi kur zapiał, znękane żołnierstwo po­
częło wymykać się z obozu pojedynczo i 
kupami ua grasunek po wsiach przyle­
głych do Jarosławia. Szli więc, do no­
cnych rabusiów podobni, ku Radymnu, 
Kańczudze, Tyczynowi, gdzie mogli i 
gdzie spodziewali się zastać coś . do je­
dzenia. Otuchy dodawało im to, że Czar­
niecki był na drugiój stronie rzeki, ale 
choćby i przeprawić się już zdążył, wo- 
leli śmierć, niż głód. Widocznie wielkie 
już było rozprzężenie w obozie, bo około 
półtora tysiąca ludzi wysunęło się w ten 
sposób wbrew najsurowszym rozkazom 
królewskim.

stósunek ten poprawić. Grunta średnie; 
najlepsze pola leżą przy podwórzu. Łąki 
dobre, pastwiska liche. Do podatku 
gruntowego oszacówano dochód na 2520 
talarów, a więc na 5,83 marki z morgi. 
Dzierżawa roczna wynosi obecnie 12,36 
z morgi, co reprezentuje wartość ziemi 
234 m. za morgę. Na gruncie jest koni 
21, rogacizny 63, owiec 300. Kościoły 
katolicki i ewangelicki w pobliskim Ra­
dzynie, szkoła w Szmniłowie, ale ta za 
daleko, trzebaby w razie parcelacji po­
stawić ją w Golębiewku. Dla rządu 
chodzi o dokładne rozpoznanie: czy two­
rzyć przy jiaicelacyi gospodarstwa wło­
ściańskie, czy osady chałupnicze, lub też 
ogrody dla robotników? Albo też czy 
pozostawić większy folwark przy stoją­
cych już zabudowaniach gospodarczych 
może z 250 mórg, a resztę areału na 
włościańskie (gburskie) podzielić go­
spodarstwa. Dalej zaś: jak wielkie mają 
być grunta włościańskie, chałupnicze i 
robotnicze, jakie budynki, jaki inwentarz 
żywy i martwy? Tak samo, jak uposa­
żyć sołtysa i szkolę?

Prezes Beutnlr zwraca się do py­
tania, w jaki sposóe osadzać kolonistów? 
Trzy do tego są formy: 1) oddanie ziemi 
na zupełną własność z zapłaceniem całćj 
wartości, ale takich osadników się nie 
znajdzie; 2) osady rentowe, jak tego 
chce pruska Izba poselska. Majątki ta­
kie są zupełną własnością nabywcy, kró- 
ry atoli obowiązany jest płacić roczną 
rentę, którćj mu państwo nigdy wypo­
wiedzieć nie może. Tak samo i wła­
ściciel nie mógłby wypowiedzieć państwu, 
jak na to Landrecht pozwala, drogą 
abluicyi po 40 latach; 3) dzierżawy cza­
sowe, ale to byłoby ostateczną chyba 
ucieczką. Trudno bowiem wydzierża­
wiać wielkie dobra, a cóż dopiero małe 
posiadłości. Prosi o przystąpienie do 
dyskusyi.

Zabiara glos p. B i e 1 e r z Melna, 
dawniejszy poseł do parlamentu i oświad­
cza, że strony politycznej z dyskusyi wy­
kluczyć nie można; owszem ona w obec 
100 milionów i bezpośrednićj komisyi 
kolonizacyjnej najważniejsza. Mówca ża­
łuje, że Gołębiewko do parlacelacyi so­
bie wybrano. Należałoby czekać z par- 
celacyą. aż komisya zasady ustanowi. 
Na pytanie radzcy K u t h e nie można 
odpowiedzieć ścisłemi liczbami, bo nie­
podobna oznaczyć, ile ziemi potrzeba dla 
gbura lub chałupnika. Gołębiewko wcale 
się do parcelacyi nie nadaje. Trzeba 
zważyć ciężary utrzymania ubogich, o 
czśm radzca Ku tli e wcale nie wspomniał. 
Aby w tej kwestyi się zabezpieczyć, po- 

. trzeba kolonizować większe obszary z 
2500—3000 mórg. Nałożywszy w Golę­
biewku kolonią robotników, wystawiłoby 
się osadników na brak zarobku zimą; 
w lecie mieliby go przy burakach w oko­
licy. Projekt to nieszczęśliwy i nie­
praktyczny.

K u o p f 1 e r godzi się z Bilerem, Go- 
łębiewka szkoda na rozdrobnienie, do- 
nośniejsze ono dla państwa w całości.

K r i e s tak samo. Osaduicy nie będą 
mieli utrzymania, nie mając roboty; po 
wielkich wsiach okolicy i w mieście Ra­
dzynie jest robotnika dosyć. Na długo 
mali osadnicy wcale się utrzymać nie zdo­
łają. Chyba utworzyć kilka osad czyn­
szowych po 100, po 200 mórg. Obszar 
domeny przecież zbyt mały, tak iż żywo- 
tnój gminy i w ten sposób utworzyć nie­
podobna.

Schelske z Ramutki pyta, czyko- 
lonizacya ta dziać się ma dla wzmo­
cnienia żywiołu niemieckiego?

B i e 1 e r zwraca się także do kwe­
styi polskićj.

Poczęli więc grasować po okolicy, pa­
ląc, rabując, ścinając, lecz prawie nikt z 
nich nie miał powrócić do obozu. Czar­
niecki był wprawdzie z drugiej strony 
Sanu, lecz i z tej kręciły się różne „par- 
tye“ szlacheckie i chłopskie; najpotę­
żniejsza zaś, pana Strzałkowskiego, zło­
żona z bitnćj szlachty górskiej, tej wła­
śnie nocy przymknęła, jak na nieszczę­
ście, do Próchnika. Ujrzawszy tedy łunę 
i usłyszawszy strzały, poszedł pan Strzał­
kowski, jakoby kto sierpem rzucił, prosto 
na gwar i napadłjia zajętych rabunkiem. 
Brouili się silnie w opłotkach, lecz pan 
Strzałkowski rozerwał ich, wysiekł, niko­
go nie żywił. W innych wioskach iune 
partye uczyniły toż samo, poczem, w go­
nitwie za uciekającymi, podsunęły się pod 
sam obóz szwedzki, roznosząc trwogę i 
zamięszanie, krzycząc po tatarsku, po 
wołosku, po węgiersku i po polsku, tak, 
iż Szwedzi sądzili, że jakieś potężne woj­
sko posiłkowe na nich następuje, może 
chan z całą ordą.

Wszczęło się zamięszanie i — rzecz 
niebywała dotąd — popłoch, który z naj­
większym trudem udało się oficerom po- 
tłumić. Lecz król, który do rana prze­
siedział na kouiu, widział, co się dzieje, 
zrozumiał, co z tego może wyniknąć, i za­
raz rankiem zwołał radę wojenną.

Posępna owa narada nie długo 
trwała, bo nie było dwóch dróg do wy­
boru. Duch w wojsku upadł, żołnierz 
nie miał co jeść, nieprzyjaciel rósł w 
potęgę.

Szwedzki Aleksander, który obiecy­
wał światu całemu gonić, choćby do ta­
tarskich stepów, polskiego Daryusza, nie 
o gonitwie dalszej, ale o własnćm ocale­
niu musiał teraz myśleć.

— Sanem możem wracać do Saudo-

Jeżeli w przeciwstawieniu do polsko­
ści ma przez to niemczyzna być popartą, 
natenczas miejsce kolonizacji źle wybrane, 
domena bowiem w niemieckićm jest ręku, 
a sąsiednie miejscowości również niemie­
ckie, choć w części. Prawda, że robo­
tnicy wolni, niekontraktowi, po większćj 
części są Polakami, co rząd uwzględnić 
powinien. Utworzyć drobne posiadłości 
na pomnożenie stanu robotniczego, to rzecz 
bardzo trudna, łatwiej osadzić stan wło­
ściański, ale na to potrzeba wiele pienię­
dzy. Gdyby mnie dano polecenie do two­
rzenia osadników na wzór locatorów 
z dawnych czasów rycerskich, nie zado­
woliłbym się temi 20 włókami, ale mu- 
sianoby mi dać jeszcze 100,000 talarów 
gotówką, a wtedy dopiero łatwoby mi 
było utworzyć kolonią gburów. Przykład 
sąsiednićj wsi Gruta, założonój dla 
gburów przed 100 laty, poucza nas o po­
trzebnej wielkości gruntów włościańskich. 
Osadzono tam 45 gburów każdego na 70 
morgach, a taki obszar i dziś co najmuićj 
potrzebny. Na gorszych gruntach trze­
baby dać 120 morgów. Wówczas urzą­
dzono w Grucie i chałupnicze osady dla 
rzemieślników wiejskich, a późuićj gburzy 
odprzedawali i potworzyły się osady sie- 
dmiomorgowców. Najmniejszy obszar dla 
chałupnika jest 6 do 8 mórg ; taki może 
jeszcze wychodzić na robotę; jeżeli ma 
więcej, nic już po za domem nie robi. 
Właściwy robotnik mieszka komornem u 
chałupnika, który mu daje z pół morgi 
pod kartofle. Taki robotnik ma w tutej­
szych stronach dobry zarobek. Ale gló 
wna trudność, w tćm: jak dostać 
niemieckich robotników?

Prezes B e u t n e r dziękuje mówcy za 
jego wskazówki. Kwestya polska 
wcale tu w grę nie wchodzi. Ustawa 
kolonizacyjna jeszcze Me obowięzuje. O 
parcelacyi domen wspominauo często w 
pruskiej Izbie poselskiej, aby utworzeniem 
małych posiadłości gruntowych powstrzy­
mać wychodźtwo. Rząd przeto chce w 
tej myśli począć parcelacyą jednćj dome­
ny. Pragnie się przeto dowiedzieć, jakby 
to najlepiej wykonać.

Romer: Chodzi tu przedewszyst- 
kióm o kwestyą polską. Parcelacya nie 
powstrzyma Niemców od Ameryki. Li­
czyć można tylko na chcących pozostać 
w kraju. Chcąc Niemców osiedlić, dać, 
im trzeba 80—100 mórg; robotni­
ków na mniejszych posiadłościach, robo­
tników Niemców, tu się nie utrzyma 
na długo. Gburzy niemieccy natomiast 
postarają się sami o niemieckich robotni­
ków i czeladź.

B i e 1 e r twierdzi, że na ustawę ko- 
lonizacyjną teraz już koniecznie zważać 
należy i czekać, aby komisya koloniza 
cyjna szła ręka w rękę z ministrem, ina­
czej nic się nie zrobi, jak już na niczćm 
skończył się dawniej zamiar rozparcelo­
wania domeny Radzyń.

Następnie rozpryskuje się dyskusya w 
drobne uwagi o koszta budynków, które 
według oświadczenia komisarzy rządowych 
rząd swoim kosztem kolonistom chce wy­
stawić — oraz i inne drobnostki.

Ważne tylko jeszcze oświadczenie p. 
B i e 1 e r a, aby skupować włościan 
polskich i Niemców w to miejsce osa­
dzać, i aby osadnikom niemieckim nało 
żyć obowiązek trzymania tylko niemie­
ckich robotników i niemie 
ckićj czeladzi.

Widać więc z tego, że tu poczyna się 
już walka o kawałek clileba, o życie, 
wprost z polskim robotnikiem, którego do­
tąd przedstawiano z urzędu jako nieszczę­
śliwą ofiarę polskiej agitacyi szlacheckićj. 
(Gaz. Tor.).

mierza, ztamtąd Wisłą do Warszawy i do 
Prus — mówił Wittemberg. W ten spo­
sób zguby unikniem.

Duglas za głowę się chwycił:
— Tyle zwycięstw, tyle trudów, tak 

olbrzymi kraj podbity i wracać nam przy 
chodzi!

A Wittemberg ua to:
— Masz-li wasza dostojność jaką 

radę ?
— Nie mam ! — odrzekł Duglas.
Król, który dotąd nic nie mówił, 

wstał, na znak, że posiedzenie skończone, 
i rzekł:

— Nakazuję odwrót!
Więcej tego duia nie. słyszano z jego 

ust ani słowa.
Bębny poczęły warczyć i trąby grać 

w szwedzkim obozie. Wieść, że odwrót 
nakazany, rozbiegła się w jednćj chwili z 
końca na koniec. Przyjęto ją okrzy­
kami radości. Przecie. zamki i fortece 
były jeszcze w ręku Szwedów, w nich 
czekał wypoczynek, jadło i bezpieczeń­
stwo.

Jenerałowie i żołnierze wzięli się tak 
gorliwie do przygotowań odwrotu, że aż 
gorliwość owa, jak zauważył Duglas, z 
hańbą graniczyła.

Samego Duglasa wysłał król w prze­
dniej straży, aby trudne przeprawy na­
prawiał, lasy trzebił. Wkrótce za nim 
ruszyło całe wojsko, szykiem jak do boju, 
front armaty zasłaniały, tył wozy utabo- 
rowaue, po bokach szła piechota. Po­
trzeby wojeune i namioty płynęły rzeką 
na sztatach.

Wszystkie te ostrożności nie były 
zbyteczne, ledwie bowiem tabor ruszył, 
już tylne straże szwedzkie dojrzały idą­
cych śladem jeźdźców polskich i odtąd 
niemal nigdy nie traciły ich z oczu. —

Glosy dzienników berlińskich 
o projekcie kościelnym.

Iterlin, 14 kwietni*.
Prasa wypowiada o projekcie kościel­

nym jak najróżnorodniejsze zdania. Po. 
glądy przeciwników katolicyzmu w tym 
jednym punkcie się zgadzają, że żaden 
z dzienników nie widzi w projekcie resty- 
tucyi praw Kościołowi wydartych. W ich 
oczach znajduje projekt łaskę tylko ze 

lędów utylitarnych, ponieważ walka 
kulturna zaszkodziła i protestanckiemu
kościołowi, wywołała w kraju scysyą a 
centrum uczyniła stronnictwem rozstrzy. 
gającćm; ale o obowiązku powetowania 
krzywdy nikt ani nie wspomni. W tćm 
jedńćm atoli zgadzają się dzienniki anty­
katolickie z organami zachowawczemi, że 
rzeczywiście zachodzi gwałtowna potrzeba 
pokoju. Jedni widzą tę potrzebę w we- 
wnętrznćm położeniu kraju, drudzy w grozie 
niebezpieczeństw zewnętrznych; ale po­
trzeby pokoju nikt nie przeczy. Jest to 
ogromny postęp w porównaniu z przeszło- 

ią. Ńa to przekonanie wpłynęły może 
i poglądj' kanclerza; ale zdaje się, że za­
patrywania te powszechnie się rozkrze- 
wiły. Mimo uznanej atoli konieczności 
pokoju różnią się dzienniki w sądzie o 
kwestyi, czy projekt i sposób w jaki Izba 
panów go przyjęła, jest właściwą drogą. 
Zdania te zależą od poglądów tychże 
dzienników na samą walkę kulturną. Ga­
zety barwy zachowawczej, które w tćj 
walce widzą pokrzywdzenie kościoła pro­
testanckiego, nie wyrażają się nieprzy­
chylnie o ustępstwach projektu. „Kreuz 
Ztg“ chlubi się z tego, że zawsze wska­
zywała właściwą drogę i nalega na zała­
twienie sprawy w sejmie jeszcze przed 
Wielkanocą, ażeby usunąć „żywioły mo­
gące wywołać nowe zatargi.“ Bliźniak 
tego organu zachowawczego . „Rclisbte“, 
opierał się dawniej wprawdzie wszelkim 
układom z Rzymem; ale teraz z radością 
wita przyjęcie projektu z tego powodu, 
że antagonistom clirześciaństwa nie po­
wiodły się zamysły obmyślone na jego 
zgubę.

Wolnozachowawcza „Post,“ która się 
nigdy nie poważyła różnić w swem zda­
niu od kanclerza, śmie wprawdzie, po­
nieważ kilku z jćj stronników, zasiadają­
cych w Izbie panów głosowało przeciw 
ustawie, dawać lekką naganę jednemu i 
drugiemu szczegółowi mowy kanclerskićj, 
ale przytćm radzi sejmowi, aby projekt 
ostatecznie przyjął. Ale cóż ją powoduje 
do tćj rady? Óto partya pośrednia ma 
pospołu z kanclerzem stać dalej u steru 
polityki krajowej. Hasło jćj brzmi prze­
to : „Propter dominationem.“ Ze swego 
zresztą stanowiska ma ten dziennik zu­
pełną słuszność. Jeśli narodowcy chcą 
ster dzierżyć i nadal, to muszą się pisać 
i na politykę kościelną, którą przecież 
ogłoszono nie na rok lub dwa, lecz na 
czas dłuższy. Odrzucenie jćj odsunęłoby 
ich przecież od rządów, dopóki ks. Bis­
marck stanowi o jćj kierunku.

Prasa liberalna dzieli się w obec pro­
jektu na dwa obozy, według tego, czy 
jest z zasady przeciwniczką Kościoła, czy 
też z opozycyi przeciw kanclerzowi jest 
projektowi nieprzychylną. Przeciwnikami 
Kościoła z zasady są dzienniki narodowo- 
liberalne; ale i te różne zajęły stano­
wiska według tego, co wyżćj cenią, czy 
ziszczenie swych życzeń podsycania do­
tychczasowego zatargu, czy względy na 
kanclerza i jego wolą. Do pierwszych za­
liczyć należy najzapalczywszy antykato­
licki dziennik stolicy, t. j. „National-Ztg.,“ 
która z urągowiskiem stwierdza, że ks. 
Bismarck przyjmuje swój projekt z rąk 
„większości polsko-ultramontańsko-skraj-

Czarniecki pościągał własne chorągw 
wszystkie „partyje“ okoliczne, posłał 
nowe posiłki do króla i szedł w trop. 
Pierwszy nocleg w Przeworsku był z 
razem pierwszym alarmem. Oddziały p 
skie natarły tak blisko, iż kilka tysię 
piechoty, wraz z działami, musiano pr: 
ciw nim zwrócić. Przez chwilę sam k 
myślat, że Czarniecki na prawdę nas 
puje, lecz on swoim zwyczajem wysy 
tylko, oddziały za oddziałami. Te p< 
padając, czyniły okrzyk i cofały się i 
tyclimiast. Noc do rana zeszła na po< 
bnych harcach, noc swarliwa, dla Szt 
dów bezsenna.

I .cały pochód, wszystkie nastęi 
noce i dni miały być do nićj podobne.

Tymczasem znowuż Czarnieckie 
przysłał król dwie chorągwie jazdy b 
dzo moderowanej, zatem i list, że wki 
ce hetmani z komputowem wojskiem 
szą, on zaś sam z resztą piechot i o 
rychło za niemi pospieszy. Jakoż 
trzymywały go już tylko rokowani 
chanem, z Rakoczym i z cesarzem. Cz 
niecki uradował się niepomiernie tą x 
scią, i gdy nazajutrz rano Szwedzi 
szyli dalej w kliu między Wisłę i £ 
rzekł pan kasztelan do pułkownika Pi 
newskiego:

— Sieć nastawiona — ryby w 
tnią idą.

- A my uczynim, jak ów rybak 
rzekł Zagłoba — który im na fletni e 
zęby tańcowały, czego, gdy nie chcą 
nic wyciągnął je na brzeg; tedy dop 
skakały, a on wziął je kijem razić 
wiąc:. „O takie córki! trzeba bvło 
cowac, pókim prosił.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)



(.„.zachowawczój.“ Już odgaduje wieszczym 
lucheiu powrót Jezuitów i stara się wmó- 

w swych czytelników, że centrum

1
 „rteciągnie wa]kę, występując ustawicznie
' nowenii pretensyami.

’ Wywody tego dziennika rzucają świa-
Wfc ua przyszłe zamysły zwolenników

’ kulturnej. Ich program przyszło- 
brzmi według „Nat. Ztg.“: „całkowity 

I rozdzia*. Kościoła i państwa.“ Kończy 
I nareszcie dziennik, pizyciukami, że kan- 
f tle*'2 me unicestwi frakcyi centralnej ani 
| projektem, ani zawarciem ostatecznego 

pokoju — i w tern »ię z pewnością nie 
myli. JeHen istnienie dotychczasowe togo 
jjiouuictwa było dla katolików prawdzi­
wi szczęściem, to po zawarciu stano- 
(fczeg° PnkoJ1} byłoby tern większą po- 
trzebą. Pominąwszy bowiem dziedzinę 
religijną, przypomuijmy sobie, że bez cen­
trum nie miałyby Niemcy reformy społe­
cznej, której konieczność w obec osta­
tnich rozruchów belgijskich powszechnie 
„znano. W końcu cieszy się prasa libe­
ralna, że nie naruszono przynajmniej 
ustaw dozoru szkółnego, stanu cywilnego 
j prawa wystąpienia z Kościoła. Zo­
stawmy jej tymczasowo tę lichą pociechę.

Sprawy sejmowe.
Z sejmu praskiego.

Berlin, 14 kwietnia.
Posiedzenie 63. Początek ogodz.lP/t, 

jia dzisiejszym posiedzeniu oddała Izba 
projekt, dotyczący złożenia z góry przez 
prusy składki 50 milionów mk. na koszta 
budowy kanału łączącego Bałtyk z mo­
rzem Niemięckiem, osobnej, na to wyzna­
czonej komisyi, złożonej z 21 członków.

Poseł dr. W i n d t h o r s t wniósł o 
oddanie projektu komisyi kanalowśj ; są­
dził bowiem, że rzeczony kanał nie przy­
czyni się do podźwignięcia stanu ekono­
micznego kraju, dopóki zapewnioną nie 

'• zostanie budowa wewnętrznych dróg wo­
dnych, a mianowicie kanału między Dort­
mundem a Amizą, jako też kanałów
ślązkich.

Poparł go w tej mierze narodowiec 
dr. Na tor p.

Dr. S e 1 i g poleca oddanie projektu 
komisyi budżetowej, której zadaniem bę­
dzie rozważyć, czy wysokość składki od­
powiada spodziewanym dla Prus z tego 
kanału korzyściom.

Minister Boetticher przeczy roz­
siewanym przez niektóre dzienniki wie­
ściom, jakoby Prusy o kanały wewnętrzne 
mniej dbały. Gdzie chodzi o przedsię­
wzięcie takiej doniosłości, tam Prusy po­
winny przyświecać dobrym przykładem i 
nie skąpić grosza. Porzucenie tej myśli 
byłoby nieprzebaczonym grzechem. Pro­
jekt ten jest niesłychanie ważnym pod 
względem militarnym i handlowym i za­
sługuje na miano przedsięwzięcia patryo- 
tycznego.

Dr. Windthorst cofa swój wniosek.
Ostatecznie załatwiono kilka petycyi i 

uznano prawomocność wyborów pp. bar. 
Grotego, Kleina i Steinaua- 
Steinriick.

Koniec o godzinie 1. (Jutro etat do­
datkowy).

k Z Izby Panów.
Berlin, 14 kwietnia.

Posiedzenie 15. Początek ogodz. I1/«.
Pierwszym przedmiotem rozpraw jest 

referat komisyi kolejowej o projekcie roz­
szerzenia i uzupełnienia sieci kolejowej. 
Komisya wnosi o przyjęcie projektu.

W rozprawach ogólnych poleca nad- 
burmistrz Bach mann z Bydgoszczy 
linie poboczne z Bydgoszczy do Tucholi 
i Inowrocławia w interesie zgerniani- 
sowania tych okolic.

Radzca ministeryalny Schmidt 
obiecuje rozważyć tę propozycyą.

Na kilka linii zgodzono się i przyjęto 
cały projekt en bloc.

W końcu powzięto do wiadomości re­
ferat komisyi i udzielono deszarży spra­
wozdaniu komisyi długów państwa.

Koniec o godzinie 4. (Jutro sprawa 
bolouizacyi, żmudy szkoły i szkół uzupeł­
niających.)

ioresponrieflcye Kuryera Pohl
Lwów, 13 kwietnia.

(Adresy duchowieństwa stanisławowskiej dyecezyi.— 
Narząd Kółek włościańskich. — Sierota po ś. p.

Hen. Kruku.)
, (a) „O mei Rutheui per vos totum 

orientem convertendum spero“ — słowa 
ie_ przypomina duchowieństwo ruskie no- 

dyecezyi stanisławowskiej w adresie 
swym (|0 Ojca ¿wdziękując Mu za ery­
gowanie tej dyecezyi, za pieczę Stolicy 
apostolskiej około utrzymania w czystości 
obrządku gr. kat. Adres wspomina dalej 
0 wywyższeniu tegoż obrządku przez no- 
nnnacyą g. p> Metropolity Lewiskiego 
Kardynałem, o zaufaniu okazywaném Ru- 
sinom pomimo ciężkich przewinień, jakich 

■S1S w ostatnich czasach dopuściło kilku 
(tązczepieńców. — Równocześnie podpi­
te to duchowieństwo adres do cesarza, 

jpmąCy gwACił lojalnością, dziękując i 
wsi'--Za ubworzeuie dyecezyi stanisławo- 
khiu 01>az za łaski 1 dobrodziejstwa, ja- 
t Q ™>i Pod berłem Habsburgów do-
Zua^ah i dozuawają.
w Piątek wieczorem zebrał się głó- 

y zarząd Towarzystwa Kółek rólni-

czJ'ch * *.P° przzjęciu do wiadomości spra­
wozdania z czynności Towarzystwa za 
czas od 18 lutego do 8 b. m., przystąpił 
do ukonstytuowania się, wybierając pre­
zesem p. B. Augustynowicza, wicepreze­
sem dr. K. Orleckiego, skarbnikiem 
A. Wrotnowskiego, sekretarzem dr. Bro­
nisława Dulębę. Przyjęto następnie roz­
dział czynności zarządu ua sekcye: rólui- 
czo-gospodarską, sądowniczo-pszczeluiczą, 
liandlowo-przemysłową, oświaty, finansową 
i kredytową, asekuracyjną, informacyjną, 
organizacyjną.

Wydział krajowy wyznaczył wczoraj 
na pierwsze potrzeby dla sieroty po ś. p. 
jenerale Heydenreichu kwotę 300 złr., 
zanim wejdzie w życie fundacya ś. p. 
Probuza Barczewicza, która pomiędzy in- 
nemi przeznacza na wychowanie trzech 
sierót polskich stypendya po 400 do 500 
złr. rocznie aż do ukończenia 24 roku ży­
cia. — Celem zebrania posagu dla siero­
ty zawiązał się we Lwowie komitet oby­
watelski, do którego należą pp. Włodzi- 
mirz hr. Russocki, Emil Torosiewicz, Ber­
nard Goldman i Zdzisław Marchwicki. 
Komitet ten wydał odezwę o składki, 
których wynik będzie doręczany p. Fran­
ciszkowi Zimie, mianowanemu przez sąd 
opiekunowi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ze Lwowa piszą do „Czasu“: 
Sąd Pilznieński wydał wyrok na indywi­

dua, które w jesieni r. z. rozpowszechniały w 
kilku wsiach niedorzeczne baśnie o rzekomem 
gromadzeniu się powstańców w lasach pobli­
skich. Sześciu rozsiewaczy tych bredni, któ­
rym powtarzanie niepokojących wieści udowo­
dniono, skazał sąd na areszt pięciodniowy. Nie 
wielka to kara w porównaniu z następstwami, 
jakie rozsiewanie takich wieści wywołać mo­
gło, ale wobec prawa inny wymiar nie dał się 
uzasadnić. Jestto dopiero połowa sprawy, bo 
osobno toczy się w pomienionym sądzie śledz­
two przeciw sprawcom i uczestnikom tego zbie­
gowiska zbrojnego, które na wiadomość o uro­
jonych powstańcach powstało w Lubczy i Woli 
lnbeckiej. Także w powiecie Tarnobrzeskim 
zaszedł fakt ukarania rozsiewaczy alarmujących 
wieści. Tam bowiem wkrótce po znanej spra­
wie lubeckiej rozgłaszano o pewnym spokojnym 
obywatelu wiejskim, że organizuje zbrojne po­
wstanie i zgłaszającym się ochotnikom płaci 
znaczniejsze kwoty. W toku jest teraz do­
chodzenie sądowo-karne w sądzie Ciężkowickini 
w powiecie Grybowskim, gdzie już w ostatnich 
czasach odżyła baśń o zbliżającem się powsta­
niu. W trzech wsiach tego powiatu zaczęto 
sobie rozpowiadać, że w dworach panowie gro­
madzą broń, aby podczas świąt wpaść na wsie 
i powetować ludowi wiejskiemu wypadki roku 
1846. Ta baśń jest o tyle niebezpieczniejszą 
od poprzednich, że wskazuje bliski termin wy­
buchu urojonego powstania i wyznacza mu cel 
szczególnie drażliwy dla ciemnych mas ludu 
wiejskiego. Na szczęście, jak w poprzednich 
razach, tak i teraz władza powiatowa przy- 
chwytała tę potworną zmorę niejako na jej 
wstępie do powiatu i położyła kres dalszemu 
jój postępowi. Szybkie dochodzenie admini­
stracyjne dostarczyło sądowi w Ciężkowicach 
materyału do wystąpienia karnego przeciw sze­
ściu indywiduom.

W tćj samćj sprawie pisze „Gazeta 
Lwowska“:

Dla naocznego poznania stanu rzeczy i 
uzyskania podstawy do jednolitości dalszych 
zarządzeń, jakieby się w tej mierze potrze- 
bnemi okazały, delegowało namiestnictwo do 
tych zachodnich powiatów, gdzie wieści nie­
pokojące pojawiać się zaczęły, wyższego urzę­
dnika z odpowiedniemi instiukcyami. Delegat 
namiestnictwa objechał już powiat grybowski 
i gorlicki i przekonał się, że w pierwszym 
powiecie wieści niepokojące już ucichły, a w 
drugim, gdzie, jak delegat namiestnictwa 
stwierdził, istotnie najpotworniejsze obiegały 
wieści, ludność odpowiednio pouczona, sama 
oświadczyła, że wieściom tym nie wierzy i 
uważa je za brednie. Delegat namiestnictwa 
zwiedza obecnie inne sąsiednie powiaty. 
Wątpić nie można, że zdrowy zmysł ludno­
ści weźmie górę nad łatwowiernością i obudzi 
wszędzie zdrową refleksyą.

NIEMCY.
* Berlin, 15 kwietnia. Stronni­

ctwo narodowo-liberalne w 
Izbie poselskiej udaje, że się wielce ró­
żni od kanclerza co do zapatrywań na 
projekt kościelno-polityczny w redakcyi 
przyjętćj przez Izbę panów. Nacyonał- 
liberały chcą iść w ślady Miąuela i gło­
sować co najwięcej za pierwotnym proje­
ktem rządowym. Miąuel ma mieć w so­
botę posłuchanie u księcia Bismarcka. — 
Może to „verbum“ książęce wpłynie na 
postanowienie liberałów, którzy przecież 
wiedzą i tak, że ich opozycya na nic się 
nie przyda, gdyż centrum za projektem 
głosować będzie.

— Dziś rano zachorował ks. 
następca tronu na żarnice. Urzędowy 
biuletyn brzmi, jak następuje: ks. cesa- 
rzewicz następca tronu zachorował dziś 
na lekką febrę i katar, zwykłe sympto­
my choroby żarnie. Dr. Wegner.

— W procesie o dyety fisku- 
s a przeciw posłowi do parlamentu Di- 
richletowi, sąd nadziemiański w Króle­
wcu skazał dzisiaj obżałowauego ua za­
płacenie fiskusowi 500 m. wraz z prowi- 
zyą. Zarazem kazano obżałowanemu zło- 
żyć przysięgę manifestacyjną, ile odebi ał 
z kasy stronnictwa postępowego. Jeśli 
oskarżony przysięgi nie wykoua, wtedy 
zapłaci fiskusowi jeszcze 1500 m. wraz z 
prowizyą. Wyrok, dotycząay kosztów pro­

cesowych, odłożono aż do wykonania lub 
odmówienia przysięgi.

— Podatek od wódki. Piszą 
do „Freis. Ztg.“, że według projektu kan­
clerza ma wódka przynieść 150 do 200 
milionów marek dochodu więcej, aniżeli 
dotychczas. Tym końcem ma być nało­
żony na hektolitr podatek kousumpcyjny 
wynoszący 50 mr. Oprócz tego pozostanie 
podatek od zacieru. Konsumpcyjuy po­
datek pobierany będzie w połowie, jeżeli 
okowita wychodzi z wolnych od podatku 
składów, jakie zostaną urządzone pod kon­
trolą dla handlu na wielką skalę. Szyu- 
karze mają płacić 25 mr. od hektolitra. 
W tym celu wszystkie szynki mają być 
poddane pod jak najściślejszą kontrolę 
urzędników celnych i policyjnych pod 
względem wyszynku wódki, a wszyscy 
trudniący się wyszynkiem zobowiązani są 
pod zagrożeniem kary zaciągać w książki 
podatkowe wyszyukowane kwanta.

— Zamach. Do asesora Sand- 
meyera w Koszalinie, zastępującego tym­
czasowo prokuratoryą, strzelouo, gdy sie­
dział przy biórku. Wypadek ten łączą 
z aresztowaniami przedsięwziętemi w tych 
dniach w sprawie toczącćj się o- oszustwo.

— Zebranie socyalistów, 
zwołane na niedzielę dnia 11 kwietnia, 
na którem miał przemawiać p. Heine, za­
kazane zostało przez policyą na mocy 
ustawy przeciw socyalistom.

— Ministerstwo badeńskie 
zakomunikowało Izbie piśmiennie, że rząd 
nie widzi się spowodowanym odpowiadać 
na interpełacyą posłów katolickich, doty­
czącą rewizyi ustawodawstwa kościeluo- 
politycznego na wzór Prus. Komisya pe­
tycyjna poleca Izbie, ażeby nie rozpoczy­
nała obrad uad petycyami odnoszącemi 
się do zakonów misyjnych. — Izba uchwa­
liła wszystkiemi głosami przeciw glosom 
frakcyi katolickiej przejść do porządku 
obrad po nad wymienionemi petycyami. 
Liberałowie głosowali w zwartym szeregu.

— Cesarz rozporządzeniem 
nakazał brunświcki pułk piechoty Nr. 92, 
załogujący dotychczas w Metz, przenieść 
do Brunświku i Blanckenburga i rozpo­
rządzenie to wykonać dnia 31 marca 
1887 r.

— Zgorzeliccy mularze i cie- 
ś 1 e przestali w zeszły poniedziałek pra­
cować. Domagają się oni podwyższenia 
płacy na 40 fen. za godzinę.

— Z Wiistegiersdorf, wsi fa­
brycznej w Ślązku, piszą, że właściciel 
wielkiej fabryki wełnianych wyrobów roz­
puścił znaczną część robotników, ponieważ 
zbyt półwełnianych artykułów znacznie się 
zmniejszył, a materye czysto wełniane są 
mało co droższe od półwełnianych. W sku­
tek tćj bolesuej klęski chce się 50 rodzin 
wynieść do Brazylii. Reszta spodziewa 
się znaleść inne zatrudnienie w porze le- 
tnićj. — Z Glupczyc zaś donoszą, że mu­
larze i cieśle, którzy rokrocznie jak ptaki 
wędrowne chodzili na robotę do Króle­
stwa Polskiego, teraz się wybierają do 
Berlina, gdyż wzbroniono im wracać do 
Polski. Kto ten zakaz wydał, o tóm się 
dowiedzieć nie można.

— Ks. prałat dr. Lämmer w 
Wrocławiu, który się zrzekł kanonii, 
wyprowadził się z kuryi, którą zamiesz­
kiwał i poświęci się całkowicie docentu­
rze przy uniwersytecie. W jego miejsce 
wstąpi prawdopodobnie ks. prof. dr. Probst. 
W maju nastąpi introdukeya ks. kan. 
Sockla, dawniejszego proboszcza parafii 
św. Maurycego.

AUSRTYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 14 kwietnia. Izba de­

putowanych uchwaliła dziś ostatecznie 
budżet na rok 1886 i rozpoczęła następ­
nie obrady jeneralne nad ustawą o pospo- 
litóm ruszeniu. Knotz zwalczał ustawę i 
wniósł w końcu o przejście do porządku 
dziennego. Deputowany Hompesz oświad­
czył w imieniu Polaków, że ci jako wierni 
poddani austryaccy, głosować będą za 
ustawą. Sturm oświadczył, że głosować 
będzie wraz z liczną grupą swych zwo- 
lśnników za rozpoczęciem rozpraw szcze­
gółowych, ażeby przeprowadzić w ustawie 
pewne ulepszenia i wyraził nadzieję, że 
w tóm poprze go większość Izby. W imie­
niu Tyrolczyków złożył dep. Giovanelli 
oświadczenie, że ci głosować będą za 
ustawą, nie zrzekając się praw, jakie po­
siada Tyrol pod względem obrony kraju. 
Jutro toczyć się będą dalsze obrady.

R O S Y A.
* O nowym spisku ni liilis ty­

cznym otrzymał „Times“ korespouden- 
cyą z Petersburga z dnia 9 b. m. Czy­
tamy w niej, że car zamyślał na wiosnę 
zwiedzić kraj kozaków dońskich, aby im 
syna swego, następcę tronu, jako ich 
atamana przedstawić. Podróż ta była 
już od dawna zadecydowaną, lecz odkła­
dano ją długo — ostatecznie nie możua 
było jej zwlekać i postanowiono udać 
się do N o w o - C z e r k a w s k a. — 
W ostatniej chwili musiano atoli znowu 
podróż odłożyć, gdyż polieya w Nowo- 
Czerkawsku odkryła w stawie przy wsi 
Anto (?), o 30 wiorst od stolicy kozaków 
dońskich, masę dynamitu, materyi wybu­
chowych, oraz wiele granatów itp. Dal­
sze śledztwo wykazało, że materye te 
sprowadził syn starszego kozaków, będący 
sam oficerem. Aresztowano go, oraz 
brata jego, akademika w Petersburgu. 
Cala ta sprawa wielkie wywołała wraże­
nie, gdyż kozacy uważają się za wyłą­
cznych obrońców świętej osoby cara. Do-

tychczas tćż nie słyszano o istnienia ni- 
hilistów pomiędzy nimi.

FRANCY A.
* Paryż, 13 kwietnia, wieczorem. 

Hr. Mun, członek prawicy, interpeluje 
rząd o krwawe zajście w Lacombe i 
oskarża władze o naruszenie wohiości wy­
konywania praktyk religijnych i prawa 
domowego. „Ludność miała zupełne pra­
wo — .ak mówił dalej przywódzca kato­
lików — prawo do wystąpienia w obronie 
swój wiary a dyrektor fabryki, Fischer 
do stawienia zbrojnego oporu.“ Na tę 
interpełacyą odpowiada minister oświece­
nia, p. Goblet, że rządowi przysługiwało 
prawo zamknięcia kaplicy, którą otwo­
rzono bez jego zezwolenia. Następuie 
opowiedział minister na podstawie urzę­
dowych sprawozdań przebieg zajść w La­
combe i dodał, że był to obmyślany i przy­
gotowany rokosz a zachowanie Fischera 
było prowokującem, podczas gdy postępo­
wanie władz zupełnie legalne. Głównym 
winowajcą był wedle ministra ks. Guillot, 
który prawdopodobnie został już areszto­
wany. Osoby, które brały udział w ro­
koszu, są rzekomymi konserwatystami, 
głoszącymi pod pokrywką wolności wojnę 
domową. — Te kulturnicze frazesy obsy­
pali mamelucy republikańscy hucznemi 
oklaskami i 340 przeciw 187 głosom 
przeszli nad interpełacyą hr. Mun do po­
rządku dziennego, uchwaliwszy rezolucyą, 
w którój pochwalają oświadczenie mini­
stra pod względem praw państwa do zam­
knięcia kaplicy. (Zobacz Przegląd w 
„Kuryerze“).

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 15 kwietnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wła­
ścicielowi majoratu, Juliuszowi Ernestowi 
Puttkamerowi w Słuchach w powiecie 
słupskim, godność szambelana.

* Obraz Stanisława Daczyńskiego „Podział 
łupów i branek tatarskich“ wystawiony wczo­
raj został w foyer teatru polskiego.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
przed południem do 4 po południu; w nie­
dziele i święta od godziny 12 do 5 po południu.

Wstęp na wystawę dla dorosłych 50 fen., 
dla uczennic i uczniów 25 fen.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj połu­
dnia o 10 cm. t. j. do 3,20 m.

* W „Rreussische Lehrer-Ztg.“ żąda 
„znane pióro“ nie tylko, aby nauczycieli Po­
laków z utrakwistycznycli szkół usunięto, ale 
także, aby w interesie niemczyzny w oddzia­
łach najniższych nie wykładano wcale religii. 
— W tymże samym numerze czytamy, że w 
pruskiej Litwie używany bywa język litewski 
przy wykładzie religii, służy dzieciom do tłó- 
maczenia zasad wiary i poznania tym sposo­
bem języka niemieckiego. Droga ta okazała 
się wyborną — pisze „Preuss. Lebrerztg.“ 
do nauki języka niemieckiego. — Tu więc 
zbija gazeta to, co o polskich szkołach po­
wiedziała.

Czysta ironia!
* Na wczorajszem posiedzeniu magistratu 

wybrano prezydenta miasta p. Miillera, depu­
towanym do Izby panów.

* Wczoraj rozpoczęły się w szkołach tu­
tejszych wakacye. Nauka rozpocznie się po­
nownie dnia 29 b. m.

* Posiedzenie Rady miejskićj odbędzie się 
w sobotę dnia 17 b. m. o godzinie 4 po po­
łudniu.

* W ogrodzie zoologicznym urządzają nowe 
klatki dla tygrysów, lwic, niedźwiedzia białe­
go itd.; prawdopodobnie wykończą wszystko do 
Wielkanocy. Zyczyćby należało, ażeby publi­
czność poparła to nowe urządzenie zakupywa­
niem losów loteryjnych, których ciągnienie na 
pewno się odbędzie w sobotę dnia 17 b. m. 
o godzinie 3 po południu w ogrodzie zoolo­
gicznym.

* Szamotuły. Program tutejszej szkoły 
agronomicznej zawiera rozprawę p. dr. Ł o - 
pińskiego pod tyt. „Materialien zur Ge­
schichte von Samter,“ część I, 1284—1700, 
i sprawozdanie dyrektora, z którego się do-
wiadujemy, że w roku ubiegłym szkoła ta li­
czyła 146 uczniów i to 62 katolików, 48 
ewangielików i 36 żydów, — 52 Polaków, 
94 Niemców; 63 z Szamotuł, 18 z powiatu 
szamotulskiego; 7 z wyrzyskiego ; po 6 z po­
wiatów międzychodzkiego, wrzesińskiego, po­
znańskiego ; po 5 z średzkiego i kościańskie­
go ; po 3 z bukowskiego, śremskiego, między­
rzeckiego ; po 2 z gnieźnieńskiego, szubińskie­
go, krotoszyńskiego; po 1 z czarnkowskiego, 
mogilnickiego, inowrocławskiego, odolanowskie- 
go, ostrzeszowskiego, pleszewskiego ; po 2 z 
prowincji brandenburskiej i ślązkiej, po 1 z 
hesko-nasawskiej i Prus Zachodnich, wreszcie 
3 z Król. Polskiego.

Przy zakładzie funguje oprócz dyrektora Stru- 
vego, 8 nauczycieli, między nimi pp. dr. Ło- 
piński, Krzyżański i Kiełczewski, którzy u- 
czą prócz innych przedmiotów także języka 
polskiego. — Nauczyciela religii katolickiej 
nie ma ; czytamy tylko, że uczniowie katoliccy 
mają w Szamotułach sposobność do prywatnej 
nauki religii.

* Września. We wsi Słomczycacb grasuje 
tyfus plamisty, na który zmarło już kilka osób. 
Obecnie leży jeszcze 17 osób chorych.

* Trzemeszno. Pomiędzy 84 uczniami tu­
tejszego progimnazyum było w dniu 1 lutego 
r. b. 47 katolików, 27 ewangielików i 10 ży­
dów — 35 z miasta, 49 z dalszych stron.

* Kempno. Progimnazyum tutejsze liczyło 
w dniu 1 lutego r. b. 157 uczniów, i to 37

katolików, 52 ewang‘e’ików i 08 żydów —• 
102 miejscowych, 51 zamiejscowych, 4 obco­
krajowców. Do szkoły przygotowawczej uczę­
szczało 37 uczniów i to 5 katolików, 13 ewan-
gielików i 19 żydów — 27 miejscowych, 8 
zamiejscowych, 2 obcokrajowców.

* Gniezno. Olędry muichowskie otrzymały 
niemiecką nazwę „ \rndtshain“.

* Trzciel. Jarmark w Nowym Trzcielu 
wyznaczony na dzień 27 maja, przełożony zo­
stał na dzień 8 lipca r. b.

* Rawicz. Do tutejsz.ój szkoły realnój 
uczęszczało 179 uczniów i to 24 katolików, 
115 ewangielików i 40 żydów; 111 miejsco­
wych, 63 zamiejscowych, 5 obcokrajowców. — 
Do szkoły przygotowawczćj uczęszczało 29 
uczniów i to 2 katolików, 18 ewangielików i 
9 żydów.

* Leszno. Do gimnazyum tutejszego 
uczęszczało według zestawienia z dnia 1 lute­
go r. b. 235 uczniów, do szkoły przygoto­
wawczej 33 — razem 268 uczniów, i to 59 
katolików, 136 ewangielików i 89 żydów. — 
Przy zakładzie fungowało prócz dyrektora, 4 
nauczycieli wyższych, 5 zwyczajnych, 1 po­
mocniczy, 1 kandydat, 1 nauczyciel techniczny,
1 nauczyciel śpiewu, 1 nauczyciel religii ka- 
tolickićj, 4 ewangielickićj i 1 żydowskićj; — 
nadto przy szkole przygotowawczej 1 naucz.

* Pelplin. „Pielgrzym“ pisze, że wiado­
mość podana przez „Thorner Ztg.“, jakoby 
kapituła pelplłńska zamyślała wybrać na B i- 
s ko p a chełmińskiego, ks. proboszcza 
Assmanna z Berlina, nie zgadza się z prawdą, 
ponieważ kapituła jeszcze o żadnych kandyda­
tach nie pomyślała.

* W powiecie sztumskim nakazał landrat 
władzom gminnym, spisującym listę obowiąza­
nej do wojskowości młodzieży, aby o każdym 
podano, czy jest narodowości polskićj lub uie- 
mieckićj. Nadto polecono władzom gminnym, 
gdy już tegoroczne spisy gotowe bez tego ozna­
czenia, aby informowały się o narodowości ka­
żdego dokładnie, iżby komisyi oznaczoną być 
mogła. W jakim się to dzieje zamiarze, od­
gadnąć nie trudno, zwłaszcza, że w obradach 
sejmowych zapowiadano wysyłanie Polaków do 
pułków niemieckich i w niemieckich okolicach 
załogujących.

* Berlin. Dyrektor anatomii, tajny radzca 
W o 1 d e y e r, powróciwszy do zdrowia, roz­
pocznie swe mikroskopijne ćwiczenia dnia 
30 b. m.

* Pruska Izba Panów liczy członków 
280, z których wielu jeszcze wcale w Izbie 
nie było. Na wtorkowe posiedzenie przybyło 
ich 163.

* Dwom berlińskim sprawozdawcom dzien­
nikarskim Meyerowi i Friedlaenderowi wyto­
czono proces o to, że z procesu Sarauwa o 
zdradę stanu, jaki się toczył w Lipsku, zda­
wali sprawę w różnych pismach, chociaż po­
stępowanie było tajne i toczyło się przy zam­
kniętych drzwiach.

* W podziemiach kościoła Santa Maria 
in Compitelli znalazł jeden z księży rzym­
skich 4 piedestały i leżące obek 4 kolumny 
świątyni Apolina.

* Samobójstwo. Jak donosi telegram z 
Londynu, położył koniec życiu swemu we wto­
rek po południu hr. Shaftesbury wystrzałem 
z pistoletu, siedząc w fiakrze; powód samo­
bójstwa nie jest znany.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 16go 
kwietnia św. Lamberta.

Wschód słońca o godz. 5 minut, 4. Za­
chód o godzinie 6 minut 57.

TELEGRAM*.
Londyn, 14 kwietnia. Izba depu­

towanych odroczyła na wniosek Morleyo 
drugie czytanie administracyjnego bilu 
irlandzkiego do dnia 10 maja.

Wiedeń, 14 kwietnia. Książę Ale­
ksander heski (ojciec księcia bułgarskie­
go) przybył tu na dłuższy pobyt.

Ateny, 14 kwietnia. Izba deputo­
wanych przyjęła w drugiem czytaniu 
wszystkie rządowe ustawy, pomiędzy niemi 
ustawę o zaciągnięciu pożyczki w sumie 
25 milionów drachmów.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Wiśniewski ze Słupi, Schumann z 
synem ze Swiebocina, Piasecki ze Słupcy.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, 15 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica stałej, 
kwiecień-maj 152.50 
wrzesień-paźdź. 161,25 

Żyto spok.
kwiecień-maj 133,— 
maj-czerwiec 133,50 
wrzssień-paźdź. 137,50 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 43,70 
wrzesień-paźdź. 45,30 

Okowita słabiój. 
w miejscu 34,— 
kwiecień-maj 35,10 
maj-czerwiec 35,10 
czerwiec-lipiec 35,90 
lipiec-sierpień 36,90 
sierpień-wrzesień 37,50 

Owies
kwiecień-maj 126,50 
Wyp.-żyta wgp. 550 
Wyp.-oko. kw. 60,000

Szczecin, 15 kwieti
Pszenica stale, 

kwiec.-maj. 157,— 
wrzesień-pażdz. 162,60 

Żyto niezm.
kwiec.-maj. 129,50 
wTzcsień-pażdz. 135 —

Olśj rzep, niezm. 
kwiec.-mai 44 —
wrzesień-paźdź. 45,70

Kapitały.
Berlin, 15 kwietnia 1886.

Pr. consol. 4% 105,30
Pozn. 4% listy z. 101,30 
P- zn. 3>/.2%l. z. 99.40 
Pozn. listy rent. 103. O 
Austr. banknoty 161,; O 
Austr. renta, srebr. 68,tO 
Ros. banknoty 201, 0 
Ros. consol. 1871 98,90 
Ros. listy zast. 97,i 0 
Pol. 5% listy zast. 62,(O 
Pol. likw. 1. zast. 56,76 
Węg. 4% rent,, zł. 83,60 
Austr. akcye kr. 474,50 
Aust. frac. kol pn. 392,— 
Lombardy 188,—
Usposob. słabe.

1886. (Kursa końc.) 
Okowita słabo, 
w miejscu 33 60
kwitcień-maj 34.60
czerwiec-lipiec 35.80 
sierpień-wrzesień 37,30 

Petroleum
w miejscu 11.70

Rzepik
w mityscu



Wiadomości UteracMe 1 artystyczne.
* Echa muzycznego i teatralnego, wyda­

wanego w Warszawie wyszedł z drukn nr. 132 
i zawiera: Pracownie artystów w Krakowie I.
— Tadeusz Adjukiewicz (z portretem) przez 
Zygmunta Sarneckiego. — Czy przyjdzie? 
(wiersz) przez J. J. — Liszt w salonie pol­
skim przez Maryę Szeligę. — Pomiędzy na­
mi (romans), O. Schnbina. — Nowelistki i 
noweliści polscy (VI. Klemens Jnnosza-Sza- 
niawski przez O. J. Choińskiego). — Prze­
gląd dramatyczny. — Przegląd muzyczny przez 
Jana Kleczyńskiego. — Kronika. — Teatr.
— Muzyka. — Sztuki plastyczne).

Feljeton: „Minowski", komedya
w czterech aktach, nagrodzona II. nagrodą na 
konkursie warszawskim przez Aleksandra Mań­
kowskiego (ciąg dalszy).

* Ogniska Domowego, czasopisma ¡Ilustro­
wanego wyszedł z druku nr. 71 i zawiera: 
W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z 
Jagiełłą i połączenia Litwy z Polską (Unia, 
jćj początki i znaczenie w Słowiańszczyznie) 
przez J. K. G. — W ogniu wolności, szkic 
z r. 1864 przez W. Koszczyca. — Model i 
artysta, fraszka sceniczna przez Stawera. — 
Jeleń przez A. Ubysza. — Nabob przez Al­
fonsa I)audet'a (tłóm.). — Wycieczka w góry 
karpackie nad górną Łomnicą, napisał Jnljusz

Tarczyński. — Obrazki z Katorgi, opowiada­
nie L. Zielonki. — Pogawędki n ogniska do­
mowego przez Brunona Ubaldnsa. — Laszka 
do Haliczanina, wiersz Seweryny Ducbińskićj.
— Ze skarbca narodowego. — Objaśnienia do 
rycin. — Przegląd literacki i artystyczny. — 
Rozmaitości. — Kwadrat magiczny. — Łami­
główka. — Zagadka. — Rozwiązanie zadań.
— Rozwiązanie zadań nadesłali. — Od Re- 
dakcyi. — W numerze tym mieszczą się bar­
dzo piękne ryciny: a) W górę serca, rysował 
Jnljnsz Hen. — b) Święta Rodzina, podług 
Rafaela. — c) Przyjaciółki.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Szwedzkie 10-talarowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się dnia 1 maja. Prze­
ciwko stratom knrsn, wynoszącym przy losowaniu 
około 30 marek, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran­
zösische Str. Nr. 13, za premią 1,80 m. 
za sztukę.

kwiecień 33,— płac., kwieeień-maj 88.30 płac., maj 
83.70 pic., czerwiec 34,60 płc., lipiec 35,40 płc., 
sierpień 36.10 płacono, wrzesień 36,70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 32,— plac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°,,
Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo­
wiedziana 33,— mrk., kwiecień 33,— mrk., 
maj 33.70 mrk., czerwiec 34,50 mrk., lipiec 
35,30 mk., sierpień 36.10 mrk., wrzesień 36,80 
mk., w miejscu bez beczki 31,90 marek.

Bydgoszcz, 14 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw.. piękna 152—154 mk.. śre­
dnie gatunki 145—149 m., poślednia 136—143 m. 

Zyto słabo , naj d-lik. 122—126 mrk., pośle
dnie 116—120 mrk.

J ęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 112—120 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni
—mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 32.75 m.

w miejscu —żądano, kwiecień 44 60 żąd., maj- 
czerwiec 44.50 żądano.

Okowita słabićj, wypowiedziano —.— litrów, 
w miejscu —mk„ kwiecień 33,20 płac., kwie­
cień-maj 33.2Ó płacono, maj-czerwiec 33.60 płac., 
czerwiec-lipiec 84,80 płac., lipiec-sierpień 86. płac., 
sierpień-wrzesień 36.80 płac., ■wrzesień-październik 
3/50 żąd.

Ona wypowiedziana na 15 kwietnia: żyto 
132.— mrk.. pszenica —mrk.. owies 135,— 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 44,50. okowita 
33.20 m.

Zyto za 1000 kilogr. w miej sen pł. pa 
według jakości; na miesiąc bi-ż^j " Ht

na kwiecień maj plac. 133.25-138,7óJi2> 
na mai-czerwiec płacono 133,50—13375 
wiec-lipiec plac. 135,00—134.25—134,75, nt 
sierpień płacono —,—, żądano —, na 
październik pic. 137,0—186.75—137.25. Wy,''1’’- 
dziano 10000 cent Cena wypowiedziana 133%’*' 

Ku kuru dza w miejscu płac. 118—p» ' 
dług jakości, na kwiecień-mai płacono ¡07^ ■ 
na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec plac. 107 ją 
na wrzesień-październik plac. 109,50. Wp--
dziano----- cent. Cena —,—.

•r

(W.) Poznań, 15 kwietnia. (— S p r a w o z da­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—centnar, kwiecień 122.—| płacono, kwiecień 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —.— płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,—

Wrocław, 14 kwietnia 1886.
Z yto (za 2000 funt.) słabićj, wypowiedziano 

—.— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. kwie­
cień 132,— płacono, kwiecień-maj 132, — płacono, 
maj-czerwiec 132 50 żąd., czerwiec-lipiec 135 żąd. 
lipiec-sierpień 137,— żądano, wrzesień-październik 
138,— żąd.

Owi eg. Wypowiedziano —centn. na mie­
siąc bieżący 135,— żądano, kwiecień-maj 135,— 
żądano, maj-ez&wiec 136,— żąd., czerwiec-lipiec 
138.— żąd.

Olćj rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.

Ceny targowe z dnia 14 kwietnia 1886.

Pos tanowienis
mięjskićj

depntacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- 1 naj- 
wyż. niż. 
MB. M]F.

0 kilogr 
średni 

naj- I naj- 
wyż. 1 niż. 
M F. M F.

a m ó w
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż.
jpf/mif.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15190115150
15 70 15 30 
13 20 13 00 
13 90 1340 
13 80 lSj60 
16!00¡15¡50

1470 
1430 
12 70
12 30
13 20 
15Î —

14150
1440
12¡40
11 ¡90
12 90 
14ń0

14 20 
13 70 
12 20
11 50
12 60 
13,00

13180
13 50 
11180 
11 ¡10 
12¡40 
12¡00

Berlin, 14 kwietnia (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 166 według jakości; na miesiąc bieżący plac. 
—, na kwiecień-maj płacono 153,00—152,CO, 
na maj-czerwiec pł. 153,25—154—153.50, na czer­
wiec-lipiec 155,25—156 -155,50, na lipiec-sierpień 
pł. 157.50—158—157,75, na wrzesień-październik 
160,50—151—160,75. Wypowiedziano 1000 centn. 
Cena wypowiedziana 153,50 m.

^rvLslsie
Towarz. Zabezpieczeń od Gradobicia

w H r l i n i (>.
(Preussische Hagel-Versicherungs-Gesellschaft).

Zabezpiecza ziemiopłody od gradobicia po stałych premiach i na zna­
nych. nadzwyczaj korzystnych warunkach. Szkody reguluje gładko i o ile 
można ze współudziałem deputowanych powiatowych i wypłaca je w prze­
ciągu miesiąca po skonstatowaniu gotówką bez żadnych potrąceń. 
Na zabezpieczenie zawarte na lat kitka bonifiknjemy odpowiedni rabat 
na premii, który się zaraz od pierwszorocznćj premii potrąca.

Niżćj podpisani zawsze skorzy do udzielenia bliższych wiadomości 
> przyjmowania wniosków zabezpieczeń, polecają uprzejmie powyższe To­
warzystwo Publiczności gospodarczćj, (2063)
H1I1 Iłycliter, Agenci jeneralni,

Poznań, ulica Wilhelmowska 17.
Józ. Cieśliński, gospodarz — Odolanom.
L. Stargard, kopiec — Międzychód,
Hieron. Zerbe, kupiec — Bledzewa.
Louis Landsberg, kupiec — Bojanowo.
Meyer Tebrich, kupiec — Babimost.
St. Bajoński, radzca miejski — Bule.
Siciński, właściciel dóbr — Góry pod Mielżynem.

, Wierzbicki i Spółka, kupcy — (?«toio.
B. Grodzki, kupiec — Gniezno.
W. Alexandrewicz, kupiec — Grodzisk.
O. Bohlen, weterynarz — Jarocin.
J. Levy, kupiec — Jutrosin.
A. 51. Panków, bucblialter — Kościan.
Piotr Swierkowski, taksator okręgowy — Kostrzyn.
Herm. Ullmann, technik budowniczy — Murowana Goślina. 
Louis Bonn, malarz - Nowy Tomyśl.
Grossmann, budowniczy — Oborniki.
Mikołaj Mierzwa, rendant — Obra pod Wolsztynem.
Franciszek Kapielski, obywatel — Opalenica.
M. Opieliński, mistrz mularski i ciesielski — Pleszew.
R. Lohman, poczthalter — Połajewo.
Jeziorkowski, kupiec — Powidz.
Al. Marchwiński, aptekarz — Poniec.
Benno Klee, kupiec — Rawicz.
Leon Ehrlich, księgarz — Rogoźno.
Ziółkowski, właściciel hotelu — Szamotuły.
R. Kadzidłowski, kupiec — Śrem.
Br. Mohaupt, kupiec — Czerniejewo.
P. Schmidt, kupiec — Kargowa.
T. G. Modrzewski, zawiadowca poczty — Kiszkowo.

Jako i nasi pp. zastępcy w niewymienionych miejscowościach.

Loterya
Pozn. Ogrodu Zoologicznego.

Ciągnienie w każdym razie dn. 17 kwietnia 1886.
Wystawa wygrań w lokalu pana Taubera w Zoologicznym 

ogrodzie jest otwartą codziennie od 2—6 godz. po poł. Wstęp 10 fen. 
Zwiedzający ogród zoologiczny i członkowie towarzystwa mają wstęp 
wolny. Losów nabyć jeszcze można w miejscach sprzedaży plakatami 
oznaczonych. Za nadesłaniem gotówki wysełamy zamiejscowym pojedyńcze 
bilety franko “ (2037)

_____ Zarząd
Bardzo korzystna oferta loteryjna

Kaselslsa S. Marcińska: Gł. w. 100000 m. ciąg. 25/5, los 10 m.. lista 50 fen. 
Marlenbnrskł: Gł. wygr. 90000 m.. ciąg. 19/4. los 3’/2 m„ lista 20 fen. 
Na bud. tumu w Clm: Gł. wygr. 75000 m„ ciąg. 27/4, los 31/, m„ lista 20 fen.

Wszystkie 3 losy razem wraz z listami franko za 18 marek poleca 
A.Fwlise lUaiheim fWnłir~). Kassel HkerHn W. Friedricbstr, 79.

1OOOOO Mrk.
20000 isi., 15000 m., 1OOOO mi. 

Ogółem 1OOOO wygrań wartości 323000 IM. 
jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Sto-Marcińską.
(Casseler St. Martins-Lotteric).

Główne i ostatnie ciągnienie dnia 25 maja 1886.
Losy po 1Q m., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 30 fen.) nabyć można 
w każdym interesie loteryjnym, jako i w Gen. Agenturze ' (1834) 
A. Fwfose,Miilheim(Riihr). Kassel!Berlin W. Friedriclistr. 79.

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu „prawdziwej aptek. Radlauera esencyi jodłowej

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.

Na posiedzeniu akademii narodowej z dnia 17 lutego 1886 w ra­
tuszu parvzkim odczytał prezes tejże następujący referat o prawdziwej 
esencyi jodłowej aptekarza Radlauera przekazując go do-ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmaceutyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Eseneya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną ulgę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gieb skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobyt w lesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swej wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z nićj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemająee nie wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25 — 2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Briickner, Lampe 
i Sp. Neue Grtlnstr. 11. (1727)

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu żąd. jo- 
162 według jakości, na miesiąc bieżący 
—,—, na kwiecień-maj płacono 126,60, żąd. —”** 
maj-czerwiec pł. 128,00—127,76, na czerwiec-pJ* 
płacono 130,—, na lipiec-sierpień płacono —% 
Wynowiedziano 2000 centn. Cena wypowiedzi, ' 
126,50 mrk. **

Olćj rzepakowy. Za 100kilogr.w 
bez beczki plac. 43,3 mrk., w miejscu z u,., ‘ 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 43- 
na kwiecień-maj płac. 43.7, na maj czerwiec pn? 
43,7, na wrzesień październik płacono 45,3. „ 
październik-listopad —,—. Wypowiedziano
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litrów i 100 pręt. _ 
10.000 litrów pret. w miejscu bez beczki pla^Z 
34,3 mrk., w miejscu z beczką —.—, na mień«, 
bieżący płac. —, na kwiecień-maj płac. 35.4 ; 
35.8. nal maj-czerwiec płac. 35.4—35.8. żąd. - 
na czerwiec-lipiec pł. 36,2—36,5, na lipiec-iferpiyj 
pi. 37,2—37,5, sierpień-wrzesień pł. 38,3-37.8. M 
wrzesień-październik plac. 38.6—38,9. Wypowi, 
dziano 140,000 lit . Cena wypowiedzana 35,5.

poleca
• Bazar Poznański

wszelkiego rodzaju1 wina i likwory,
np. czerwone, węgierskie, szam- 

® pańskie, hiszpańskie i włoskie,

S& koniaki i nalewki
® tudzież (2061)

"Jl

ouwi;. •
konserwy owocowe i inne. S

Można ciągle abonować zi
1 mli. 50 fen.
i następujące książki;

Podarek ślubny, czyli Ra. 
dy ppzed ślubem i po ślubie. 
Cześć Matki Boskiej w Pol- 
sce, przez Ks. W. Mro­
wińskiego T. J.- (2032)
Różaniec obrazkowy. (10 
obrazków.)

Straż św. Wojciecha w&meźnie
X. dr. Łukowski. 

Nabyć można także w Dru- '
karni Kuryera ¡Poznańskiego.

3.

Jasiński i Ołyński
en gros Drogerya en detail

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1986)

Opatraakł, feaadai®s
Wszelkie aparaty chirurgiczne, jako irygatory 

rozmaitej- wielkości, szklarnie i cynkowe,

Aparaty inhalacyjne,
Podkładki gumowe dla chorych i dzieci.

Kupującym do dalszej sprzedaży udziela się odpowie­
dniego rabatu.

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań św. Marcin 14 Poznań

wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe i han­
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą­
dza sceny dla teatrów publiczuycli i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda­
nie wszelkie rekomendacye.

Na wyprawy
Garnitury stołowe skromne i wykwintne,
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy, drewniane i alfenidowe

poleca (2061)

Lakier spiritusowy Stelltoergera na po­
dłogi szybko schnący z połyskiem

Froter biały, żółty i różno kolorowy 
Lakier bursztynowy bardzo trwały i do­

brze schnący.
Farby pokostowe nailep. pokostem angiel. 

zaprawione.
Lakiery angielskie i holenderskie 

do powozów na szory etc.

Farby w tubach do malowania na płótnie. 
Akwarele w tubach, szkiełkach i kawał­

kach.
Fartoy do wałowania na porcelanie 

oraz wszelkie utensylia malarskie — jak 
pendzle, palety z drzewa i porcelany, 
noże do skrobania farb — płótno etc.

Wielki wybór farto (nietrująeyeli) dla 
młodzieży w ozdobnych pudełkach 
poleca po bardzo tanich cenach

R. Barcikowski,
Poznań w ISazarze. (2033)

W myśl odezwy Szanownego Komitetu kn uczczeni«
25-tej roczniey konsekracyi JE. ks. Arcypasterza naszego 
na Arcybiskupa Tebańskłego, upraszamy

Przewielebnych. Duchownych
oba archidyecezyl, iżby ze względu na ugrupowanie al­
bumu — co zabierze nie mało czasu — nie ociągali się 
z przybyciem do Poznania i w jak najkrótszym czasie 
pofatygować się zechcieli do naszego zakładu celem od- 
fotografowania. (1487)

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
u nas za przystępną cenę,

J
Saletrę chilijską,
Mąkę z żużli Toma

sza, psu)
Kainit, sole potażo*

we i t. d. ofiaruje 
po najtańszej cenie

Dr. Roman May
Fabryka chemiczna

w Poznaniu.

Instrumenta
chirurgiczne'i opatrunki

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Francuzką oliwę najprze­
dniejszą,

Gdańską wódkę z pod
łososia,

Dyseldorfską musztardę,
Estragonowy i winny ocet

poleca (2064)

W. BECKER,
Poznań, Wilhelm, plac nr. 14.

Niemka, nauczycielka egzamino­
wana muzykalna z kilkoletniąpra- 
ktyką, — rutynowana nauczycielka 
egzaminowana muzykalna, wyclio- 
wanica Urszulanek, — nauczycielka 
nieegzaminowana muzykalna z kil; 
koletnią praktyką, — bony Polki 
i Niemki, poszukują od 1 maja rb. 
umieszczenia. (2002)

Si. Koczorowski
Podgórna ulica nr. 7.

polecam co tylko odebrane irancuzkie, angielskie i nie­
mieckie materye na ubrania i paletoty.

Zwracam także uwagę Szanownego Duchowień­
stwa na dobry krój rewerend. (1715)

Zamówienia wykonuje starannie, po cenach, jak 
zwykle umiarkowanych.

M. Felerowicz, !
Poznań ulica Willselmowska 11,

obok banku Włościańskiego.

B. SSULCSEWSKI,
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i lamp.

M. Zakrzewicz,
Poznań, Stary Rynek nr. 5, Jatka nr. 9/10

' Skład wszelkich gat. migsa wyborowego
Peklówkę wołową i wieprzową,

Szynki wędzone i peklowane,
SI Ozory wolowe, peklowane i wędzone począwszy od 2 do 4 funtów, Q|

Kiełbasę polską krajaną, świeżą i wgdzoną
każdego czasu.

gggg?” Wszystkie mięsiwa przed sprzedaż pod dozorem władzy mi. 
kroskopieznie rewidowane zostają. (2044)

Rivoli i Sp.

Nakładem i czcionkami Drakami Kirîera Poznańskiego,

Santos Domingo i t. p. od 65 do 80 fen, za funt, perłowa po 85 i 110 f, 
Jawy od 90 do 140 fen., Ceylon płask, i perł. od 120 fen.
Menado i Mocea arab, po 150 i 160 fen.

10 funt, pocztą za zaliczką tanićj, w miechach oryginał. 120 funt, 
ceny niższe. (1805)

Na żądanie służę próbami.

liaww palone
po 80, 90, 100, 120, 140, 150, 160. 180 i 200 fen.

Starannie palone, umiejętnie dobrane są kawy moje znane z dobroci

J. N. LEITGEBER,
róg Garbar i Wodnej ulicy.

na jednej z najpierwszycli ulic Po­
znania, od kilkunastu lat dobrze pro­
sperujący, jest wraz z stósownćni 
pomieszkaniem, sklepami, remizami 
od 1-go 1 i p c a r. b., korzystnie de 
wynajęcia. (2048,

Bliższych szczegółów udzieii par 
T. Stan. Półwiejska ul. nr. 6 l P

Nauczyciel
domowy

zdolny przygotować ucznia do wyż 
szych klas gimnazyalnych, znajdzi 
od 1-go lipea r. b. posadę w Kra 
kowie. Zgłoszenia sub R. R- P° 
ste restante Poznań, (2169
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